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OAZETA LWOWSKA
W

^ “ C h odzi ocd iiennie  o  godzinie 3 jm> południu 

dni po iw lą tecznych .
J^nner p oied yń czj kosztuje 20 gr.

I  R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka 
* (Omach W ojew ództw a). — L isty  należy  fran- 

— R eklam acje o tw a rte  w olne od opłaty . 
R edakcji 21— 18. — A dm inistracji 21— 17. 

* ^ o r naczelny  przyjm uje od godz, 11— 12.

Ł

P r $  a a w e r a t a

m i e j s c o w a

m iesięcznie S»ez dostaw y  
m iesięcznie z dostaw *  do doran

z a m i e j s c o w a

4.80 | a przesyłka pocztowa
5.30 I

Z i  g ranica '/.Ot Zl.

S 39

C eny og 'oszeń : Z a 1 w iersz  m ilim etrow y
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz  mili­
m etro w y  1 szp a lto w y  (szerokości 70 m/m) w  n a ­
desłaniem i nekrologii 40 s r . ;  w kronice, re p e r­
tuarze , na s tro n ach  tek s tow ych , w  dziale go­
spodarczym  i pask i na stron icach  tek stow ych  
60 gr.; po k ron ice 50 g r .; n a  1-szej (pod n ag łów ­
kiem ) 80 g r.; drobne ogłoszenia za  sło w o  10 g r.r 
dfobne og łoszen ia  kupno: i sp rzedaż  za  slow® 
15 g r. C ała s tro n a ; ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a bOO z l ,  pie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zL 

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

Drogi do aktywizacji 
bilansu handlowego.

.rtj N iejednokrotnie już w y k azy w aliśm y , że 
bilans hand low y sam  jako tak i p rzy
innych ubocznych n ieko rzystnych

Jbfcyów, nie m oże być u w ażan y  za zja- 
%!h° g l°ź n e ; za razem  zbijaliśm y ow e a- 
jjjbująee g łosy , k tó re  w sk a z y w a ły  na 

r ^ ° ś ć  naszego  bilansu handlow ego, jako 
u S p o w ied ź  nieom al, że k a ta s tro fy  gospo- 
,ti rczei* i dzisiaj po ty lum iesięcznem  trw a ­
ją Pasyw ności polskiego bilansu handlow e- 

biożem y t cm  dow odniej tw ierdzić , że 
 ̂ z°s taw a ła  ona w  najściślejszym  zw iązku 

p o p r a w ą  stanu  gospodarczego  kraju, z o- 
j esem ożyw ienia  gospodarczego, pociąga- 
Su 6S°  za so^ a w iększe  zapo trzebow anie  
» 'uw cóy/ i pó łfab ryka tów , a to nie ty lko  
^ ° W y c h ,  lecz i zagran icznych , a dalej 
uie v Produkcji w  zw iązku ze w zm oże- 
^ ^  ruchu inw estycy jnego . — a w reszcie  
.jy kresem  podnoszenia sie zam ożności kna- 
iu. W ywołującej p rzy w ó z  a rty k u łó w  pół- 

Susow ych  i luksusow ych. W  tych  w aru n - 
m ożna by ło  w p raw d zie  usunąć, a w  
m raz*e P °w a żn 'e zredukow ać ujemne 
bilansu handlow ego, ale s ta ło n y  się 

^  Praw dopodobnie nie bez pew nego 
-ząsu w  naszem  życiu gospodarczem .

 ̂ Nie da silę o czyw ista  zaprzeczyć, że 
" nby bilans hand low y, osiągnięty  bez u- 

^ e r b k u  dla rozw oju życia  gospodarcze- 
j 1 i^st rzeczą ze w szech  m iar ko rzystną  
t  * nadaniem  w szy stk ich  w  grę  w chodzą- 

cb czynników  w inny być w ysiłk i w  tym  
jjjj^bku  zm ierzające. P rob lem  ak tyw izacji 

handlow ego by ł u nas n ieste ty  do- 
as W zew ażnie  Przedm iotem , rozw a- 

teo re tycznych , ankiet, a rty k u łó w  i kon- 
rów nież na teo re ty czn ej p row adzo- 

i{ a Platform ie, a w szy stk o  to nie zaw sze  
^ b y w a ło  się na bezpośredni ko n tak t z sa- 

życiem  ii s tąd  nie zaw sze  w idoczne 
*° rezu lta ty . Od niedaw nego dopiero 
Poczynam y się spo tykać  z n iezw ykle 

W ^S zającą tendencją p rak tycznego  ujmo- 
flą] la *eł kw estii. I tak , w  ostatn ich  dniach 

zano tow ać kilka m om entów , zm ie- 
\v ^ cy ch  w y raźn ie  w  tym  kierunku, w ięc 
ąu ^częg ó ln o śc i doniosłe te z y  w  spraw ie 

^ izm u  bilansu handlow ego, p rzy jęte  
tj^®2 C en tra ln y  Zw iązek polskiego prze- 

gó rn ic tw a i finansów^ obradujący  
I*b niach 9 i 10 b. m .; dalej rozpisany  p rzez 
W y  P rzem ysłow o  - H andlow a w  Poznaniu 
V ^ r j - n a  p racę  naukow ą, rozw iązującą 
^ j .sb°sób p rak ty czn y  te tak  w ażn ą  kw e- 
lą^’.Zarów no z punktu w idzenia produkcji, 
.tą, . 1 ze s tro n y  organizacji handlow ej i fi- 
* * * 4 ;  a w reszc ie  coraz pow ażniejsze 

zapow iadające u tw orzenie  w  czasie 
Ri„ fZszfm  banku eksportow ego. W jszyst-*> V fes . . . - ,

Polsko-łotewskie rokowania kolejowe.
R yga, 17 października. (PAT). Roko 

w anią kolejow e polsko-ło tew skie, k tó re  roz­
p oczęły  się w  R ydze 15 b. m., m ają p rz e ­
bieg norm alny. D w a p ierw sze  dni pośw ię­
cono om ów ieniu polskiego p ro jek tu  układu 
uzupełniającego do tychczasow ą um owę. 
Polski projekt’ m a na celu natychm iastow e 
w prow adzen ie  bezpośredniej kom unikacji 
kolejow ej czyli p rzew ozów , o p artych  na 
m iędzynarodow ym  jednolitym  liście p rze ­
w ozow ym  i na bezpośrednich  biletach. P o d ­
pisanie um ow y zredagow anej na zasadzie 
polskiego pro jek tu  um ożliw iałoby także  n a ­
tychm iastow e w prow adzen ie  w  życie m ię­
dzynarodow ych  berneńskich  konw encji ko­

lejow ych w  kom unikacji m iędzy  Polską, 
Ł o tw ą i zagranicą. P o cząw szy  od dnia 17 
b. m. poddany  zostanie pod o b rad y  p ro jek t 
o p racow any  p rzez koleje ło tew sk ie . P ro ­
jekt ten  m a rów nież na celu w prow adzen ie  
bezpośredniej kom unikacji o raz  dąży  ró w ­
nocześnie do now ego uregulow ania stosun­
ków  na stacji nadaw czo-odbiorczej. W sk u ­
tek tego zachodzi obaw a, że p rzy  takiem  
załatw ieniu  sp raw y , term in  w prow adzen ia  
w  życie 'kom unikacji bezpośredniej opóźnił­
by  się znacznie. D o tychczasow y  przebieg 
obrad  daje jednak  podstaw ę do op ty m isty cz­
nych nadzieji pod ty m  w zględem .

Nonę niefortunne posunięcie dyplomatyczne
Waldemarasa.

Zaostrzenie stosunków litewsko-łotewskich.
Berlin, 17 października. ^PAT). B iuro 

W olffa oraz ca ła  p rasa  berlińska podaje de­
pesze o zaostrzen iu  sie stosunków  m iędzy 
L itw ą i Ł o tw ą, p rzy tacza jąc  w y w iad  Udzie­
lony p izez  p rcm jera  W ald em arasa  prasie, 
w  k tó ry m  to w yw iadzie  W ald em aras  ostro  
zaa tak o w ał ło tew skiego  m in istra  sp raw  za ­
g ran icznych  B alodisa za poruszenie p rzez 
niego na ostatn ich  obradach  Ligi N arodów  
sp raw y  koleji libaw sko-rom neńskiej. W alde- 
m aras m iał w  ty m  w yw iadzie  ośw iadczyć, 
że m inister Balodis, k tó ry  p rzed  objęciem 
teki mlinistra sp raw  zagran icznych  by ł po­
słem  ło tew skim  w  Kownie i do tej p o ry  u- 
rzędu tego nie z łożył, s ta ł się dla LitW y 
p e r s o n a  i n  g r a t a .  Jednocześn ie p rasa

berlińska podaje  odpow iedź m inistra B alo ­
disa na ten  a tak  ze s tro n y  p rem iera  litew ­
skiego, w  uprzejm ej, ale ka tegorycznej fo r­
m ie odpierającą a tak i litew skie i ośw iadcza­
jący, że w  tych  w arunkach  ak redy tow an ie  
now ego posła ło tew skiego  w  K ownie nie 
będzie tak  długo potrzebne, noki W aldem a­
ras  będzie s ta ł na czele rządu litew skiego. 
A tak W aldem arasa na ło tew sk ą  politynę 
zagran iczną będzie m usiał doprow adzić — 
Pisze „G erm ania" — do bardziej polonofil- 
skśej o rientacji ło tew skiej polityki z ag ra ­
nicznej i do m ocniejszego jeszcze podniesie­
nia p rzez  Ł o tw ę spraw y koleji libaw sko- 
rom neńskiej.

DRUK PRELIMINARZY BUDŻETOWYCH.
W arszaw a, 18 października. (AW ). D ruk 

prelim inarzy budżetow ych  w szystk ich  M ini­
sterstw  zakończony  zostan ie  dnia 25 b. m.,_ 
tak, że bud że t w płynie w przew idzianym  
przez K o nsty tuc ję  term inie do kancelarji 
sejm ow ej.

PRZED KONFERENCJĄ
p o l s k o - l i t e w s k ą .

B erlin , 17 października. (PA T). „F rank­
fu rter Zeitung* donosi z  K ow na, że w li- 
tew skiem  m inisterstw ie  spraw  zagranicznych 
czynione są  przygo tow ania do konferencji 
polsko-litew skiej, k tó ra  ma się zebrać w 
K rólew cu w dniu 3 lis tupada b. r. W nara­
dach nad  tą  spraw ą brali udział przybyli do  
K ow na posłow ie  litew scy  w Berlinie i M o­
skw ie, S iazjkauskas i B altruszajtis. Skład 
delegacji litew skiej na w spom nianą konfe­
rencję  ma być  taki sam , jak na konferencję  
poprzedn ią . T en  sam  dziennik  donosi, że 
prem jer W aldem aras ośw iadczył p rzed  kilku 
dniam i, ;ż Litwa abso lu tn ie  nie zejdzie ze 
ęw ego stanow iska w spraw ie w ileńskiej.

B erlin , 17 października. (PAT). „Frankf. 
Zeitung*1 donosi, że W aldem aras ośw iad­
czył p rzed  kilku dniam i, iż rząd  litew ski 
sk łonny je s t zgodzić się na kom prom is, je d ­
nakże zależy  od  zachow ania się Polsk i, czy  
kom prom is te n  będzie m ógł być osiągn ięty .

Nowy lot przez Atlantyk.
Londyn, 17 października. (PA T). A gen­

cja R eu te ra  donosi z St- John w  Nowofun- 
landjit: O ficer m ary n ark i b ry ty jsk ie j M ac
D onald rozpoczął dzisiiaj o godz. 16.51 w e ­
dług G reenw ich lot p rzez  A tlan tyk  na m ałej 
aw ionetce. M ac D onald leci sam . W arunki

a tm osferyczne sp rzy ja ją  lotow i. Lotnik nie 
z ab ra ł ze sobą instalacji radiotelegraficznej, 
ani p ływ aków , zab ra ł na tom iast zapas p a ­
liw a w y sta rcza jący  na 3600 mil lotu i u trz y ­
m anie się \V pow ietrzu  w  ciągu 35 godzin.

Na Balkanie wyjaśnia się horyzont.

% Poczynania chcą osiągnąć ak ty w iza-
t>i)n  Jednej s tro n y  przez w zm ożenie eks- 

2 drugiej p rzez  zm niejszenie importu,
1q:.W y ty c z n e , jakie w  tym  w zgledz lk ' od- 
\  ćzynniki sobie zakreśliły , m ożna ująć 
Rtó astęPi'jące punk ty : 1) zastępyw an ie  nie- 

p rzyw ożonych  z zag ran icy  półfa- 
i środków  pom ocniczych p rzez 

fi]^ 0}T.' krajowe., a to drogą pew nej m ody- 
Produkcji; 2) zo rgan izow any  kon tak t 

^$k 'ęC*Zy w y tw ó rcam i a kupcam i celem 
< V aZania cec '-’- i w łaściw ości, jakie posia­
dły  ^ inny  to w a ry  k rajow e, ab y  zaspaka- 
łóty. S m a g a n ia  i upodobania konsumen-. 
kj-W 3) p ropaganda w y tw o ró w  produkcji 
* P rzez odpow iednich in s tru k to ró w

oiuz  p rzez  czynniki społeczne, 
dce ^ ące a u to ry te t ogólno-kraiow y i m a-
Są, ' ®stęD do szerokich m as ludności (pra- 
^2ie] a - organizacje  zaw odow e, spół- 

°Ze i ku ltu ra lno-ośw iatow e, rad jo  i tp .) ;

W ied eń , 17 października. (A. T. E.) 
Z Z agrzebia  donoszą, że pertrak tacje  p o m ię ­
d z y  B elgradem  a Z agrzebiem  przybra ły  for­
m ę  konkretną. P olityczni m ed ja to rzy  baw ią 
o d  kilku dni w B elgradzie celem  w y su n ię ­
c ia  propozycji po jednaw czych . Z kół koali­
cji chorw ackiej kom unikują, że D aw iaow icz 
ku  zdziw iem u swej partji zaproponow ał C hor­
w a to m  rew izję konsty tucji, przew idującą

REGULAMINY DLA RAD  
WOJEWÓDZKICH.

W arszaw a, 18 października. (Tel. wł.). 
M in is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  zam ierza 
opracow ać w zorow e regulam iny ob rad  dla 
rad  i w ydzia łów  w ojew ódzkich. P rzy  opra­
cow yw aniu tekstów  pow yższych  regulam inów  
M in is te rs tw o  zam ierza sk o rzy stać  z dośw iad­
czeń , jakie poczynili W ojew odow ie w zw ią­
zku z d o tychczasow ą działa lnością  organów  
kolegjalnych.

WODOCIĄGI W ŁUCKU.
W arszaw a, 18 października. (Tel. wł.). 

M agistrat m. Ł ucka pow ziął decyzję  b u d o ­
wy w odociągów  m iejskich. W zw iązku z tem  
uchw alono w ystąpić do Banku G ospodar­
stw a K rajow ego o pożyczkę w w ysokości 
180.000 dolarów .

U chw ala ta, m ająca na celu p o lep sze ­
nie w arunków  sanitarnych  w Łucku, pow in­
na być  przykładem  dla w ielu innych m iast.

au tonom ję  dla poszczegó lnych  krajów Ju- 
goslaw ji. C horw acja i Slaw onja o trzym ałyby  
w iększe upraw nienia w dziedzinie polityki 
w ew nętrznej i finansow ej, bez naruszenia 
prerogatyw  rządu cen tralnego  w spraw ach 
polityki zagranicznej i w ojskow ej. O pozycja 
ujawnia chęć podjęcia  rokow ań na pow yż­
szej podstaw ie.

R O K O W A N IA  Z GDAŃSKIEM .
W arszaw a, 18 października. (A. W.). Z 

końcem  bieżącego  m iesiąca lozpoczną się tu 
rokow ania Rządu po lsk iego  z delegacją  W. 
m. G dańska w sp iaw ie zaw arcia um ow y 
norm ującej udział G dańska  w dochodach  
celnych Polski. Ze s trony  R ządu kierować 
będzie  lokow aniam i dyr. D ep. Cel. w Min. 
Skarbu p. R aczyński.

INCYDENT ESTOŃSKO-LITEW SKI
T allin , 17 października. (PA T). N iepo­

rozum ienia, jakie w ynikły m iędzy E sto n ją  
i Litw ą w spraw ie Umowy handlow ej, są  
żyw o om aw iane przez tu te jsze  dzienniki, 
k tóre  pod a ją  następu jące  szczegó ły  w te j 
spraw ie : O d n iedaw nego czasu Litw a w o­
bec zam ierzonego w prow adzenia now ej ta ­
ryfy celnej zaproponow ała E ston ji zawarcie 
tym czasow ej um ow y handlow ej na trzy  m ie­
siące z tem , że w' czasie ow ych trzech m ie­
sięcy w ypracow ana zostan ie  cała um o^a, 
E sto n ja  w yraziła sw oją zgodę i w szystkie 
p ism a kow ieńskie i tallińskie zam ieściły 
w iadom ość o p odp isan iu  prow izorycznej 
um ow y handlow ej. T ym czasem  n iespodzie­
wanie w dniu, w którym  miało nastąp ić  
p odp isan ie  um ow y, przyby ł do K ow na z Tal­
lina urzędnik  estońsk iego  m inisterstw a spraw  
zagranicznych ze specjalnem i instrukcjam i. 
E ston ja  odm ów iła podpisan ia  um ow y ty m ­
czasow ej, zaproponow ała natom iast p o d p isa ­
nie um ow y sta łe j. Poniew aż Litwa nie zg o ­
dziła się na te  propozycję, nie p o d p isan o  
żadnej um ow y. Litwa poczęła w s to sunku  
do E ston ji stosow ać m aksym alne staw ki 
celne. W Jchwili obecnej rozpatryw any  jest 
w K ow nie estońsk i p ro jek t um ow y hand lo ­
wej, przyczenr zastrzeżen ia  w yw ołuje tak 
zw .’ polska klauzula.

S B E 2

4) finansow anie eksportu , ku czem u m iałby  
służyć specjalnie u tw orzony  bank, umożli- 
.y/iający kuDCOwi racjonalna kalkulację p rz y  
eksporcie i w zm ocnienie tę tna  obro tu  z od­
biorcam i zagranicznym i.

To są osta tn ie  dostrzeżone k roki w  o-

m aw ianej dziedzinie; o ile one i im podobne 
w  sposób racjonalny  zostana zrealizow ane,, 
sp raw a ak tyw izacji bilansu handlow ego do­
czeka się rozw iązania i io —■ o co w łaśn ie  
chodzi — w  sposób zgodny z innem i postu ­
latam i życia  gospodarczego  k ra ju .

NfEUDAŁE R EFER EN D U M  LUDOW E  
W SPRA W IE BUDOW Y PANCERNIKA.

B e rlin , 17 października. (ATE). Refe­
rendum  ludow e przeciw ko budow ie pancer­
nika, p rzeprow adzone p rzez kom unistów  nie 
udało się, ęd y ż  p rzyn iosło  zam iast w ym a­
ganych 4 rm ljonów , ty lko  2 m iljony głosów . 
P ism a republikańskie tw ierdzą, iż przyczyną 
tego  n iepow odzen ia  je s t  ty lko fakt, iż in i­
c jatyw a w yszła  ze s trony  kom unistów .
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Miissolini, twórca królów.
P rem jerow i w łoskiem u na leży  się dziś 

bezsprzecznie ten ty tu ł, k tó ry  w  d ram atach  
królew skich Szekspira, w  jego H enryku VI, 
nosi hr. W arw ick . Korona albańska Aehm e- 
da Zogu jest dziełem  polityki w łoskiej, ko ­
rona królew ska, k tó rą  do tychczasow y  re ­
gent Abisynji, R as T afari, p rzyozdobił sw o ­
je skronie, je s t rów nież w łosk iego  w yrobu.

Sukces w łosk i na terenie abisyńskim , w  
tem  państw ie o w iekow ej kulturze, bronią- 
cem  zażarcie sw ej niezależności, jest tern- 
bardziej znam ienny, gdy przypom nim y so­
bie rozw ój stosunków  abisyńsko - w łoskich. 
Z końcem  XIX w ieku p ró b o w ały  W łochy  
zaw ładnąć  A bisynją, ale p róba  ta zakończy­
ła  się dotkliw ą klęską, k tó re j doznały  w oj­
ska gen era ła  B ara ttie ri pod Aduą. Z w ycię­
s tw o  to oczyw iście w zm ocniło ogrom nie po­
czucie godności narodow ej A bisyńczyków  
i s ta ło  się pow odem  nieufności do sąsiadów  
w łosk ich , k tó rz y  zaw ładnęli w y b rzeżem  
m orskiem  w E ry tre i.

W p ły w y  ekonom iczne i kulturalne zna­
czne, zdobyła w  Abisynji F rancja , w  które! 
ręku znalazła  się kom unikacji kolejow a, łą ­
cząca A bisynję z w y b rzeżem  m orskiem .

W  ostatnich latach, na tle zbliżenia an ­
gielsko - francuskiego, p rzy sz ło  rów nież do 
układu mię’d z y  tem i państw am i w  sp raw ach  
abisyńskich, k tó re  rząd  w  Adis Abeba, w  
oparciu  o Francję, skw alifikow ał; jako za­
g raża jący  niezależności Abisynji. A bisynją 
sp raw ę  tę p rzed ło ży ła  rów nież Lidze N aro­
dów .

T ym czasem  stosunki w łosko-abisyńskie  
p oczęły  się w y g ład zać  g łów nie dzięki R aso ­
w i Tafari, a w b rew  opinji sfer rządzących  
abisyńskich, sp rzy ja jących  Francji. V/ p rze ­
ciw ieństw ie do Francji, u trzym ującej kon­
ta k t z żyw iołam i k o n se rw a ty w n y m i w  Abi­
synji, W jłochy zdołały  naw iązać stosunki z 
kołam i lnłodszem i, zw olennikam i postępu. 
W p raw d zie  koronacja R asa  T afari nie jest 
w y łąezn em  dziełem  w łoskiem , jak to  w  Al­
banii z A chm edem  Zoogu m iało m iejsce, 
lecz w  każdym  razie w p ły w y  w łoskie z a w a ­
ż y ły  tu m ocno na szali. K rążą pogłoski o u- 
k ładzie  w łosko-abisyńskim , na. m ocy k tó re ­
go W łochy  gw aran tu ją  podobno obecny stan 
rzeczy  w  Abisynji, co ró w n ało b y  się pew ne­
go rodzaju p ro tek to ra tow i, ale inform acje te 
są  n iespraw dzone, a p rzy tem  n aw et do pe­
w neg o  stopnia niepraw dopodobne, gdy  się 
zw aży  w  jak w ysokim  stopniu A bisyńczyey 
są przyw iązani dó sw ej niezależności.

Ale (abstrahując naw et od kw estii e- 
w en tualnego  układu, należy podkreślić zna­
czn y  sukces polityki w łoskiej na teren ie  abi­
syńskim , osiągnięty w  ryw alizacji z F rancją. 
W łochy  w  obecnych w arunkach  dążyć  będą 
d o  w zm ocnienia sw oich w p ły w ó w  ekono­

m icznych i ku lturalnych  w  Abisynji, b ęaą  się 
s ta ra ły  o to, ab y  handel z tym  krajem  do­
sta ł się w  ich ręce  i zm ierzał do kolonial­
nych po rtów  w łoskich  w m iejsce d o tychcza­
sow ych francuskich.

D roga od b itw y  pod Aduą p rzeb y ta  jest 
daleka, a dyplom acja w ło sk a  w  obecnej 
chwili s ta ra  się uzyskać  to, czego ongi a r- 
m ja w ło sk a  nie zdołała  zdobyć. (j.).

Strajk powszechny w Łodzi.
Częściowy powrót do pracy.

Łódź, 17 października. (PA T). W  trz e ­
cim dniu stra jku  pow szechnego w  Łodzi 
stan  rzeczy  zmienił się o ty le , że p raco w ­
nicy K asy chorych podjęli norm alną pracę, 
zarów no w  centia li, jak w  oddziałach i leczni­
cach. W  insty tucjach  m iejskich s tra jk  trw a  
w  dalszym  ciągu. N atom iast w y d zia ł k an a ­
lizacji i w odociągów  kom unikuje, że biura 
w ydziału , m agazyny  oraz personal techni­
czny i b iurow y pracuje bez p rze rw y . P o ­
nadto w ydzia ł ten podaje, że w  dniu 15 bm. 
robotnicy staw ili się do p racy , jednakże 
pod w p ły w em  te rro ru  około południa p ra ­
cę porzucili. W  dniu 16 b. m, pow róciło  do 
p racy  492 robotników  i robo ty  na odcinkach 
zosta ły  częściow o w znow ione. N atom iast 
dziś, t. j. 17 b. m. pow róciło  do p racy  około

dm onych, tem  sam em  zaś roboty  zosta ły  
podjęte norm alnie na w szystk ich  odoinkach- 
K om unikat ten zosta ł w dniu dzisiejszym  
rozesłany  do p rasy .

W  przem yśle  sy tuac ja  s tra jk o w a nie­
zm ieniona. G azow nia ii e lek trow nia w  ru­
chu. Dziś rano odbyło się zgrom adzenie 
pracow ników  tram w ajow ych , na k tórem  
w iększością 6 g łosów  uchw alono s tra jk o ­
w ać w  dalszym  ciągu, jednak w  godzinach 
popołudniow ych m a silę odbyć drugie ze­
branie pracow ników  tram w ajow ych , p rzy - 
czem  jeszcze raz poddana będzie pod gło­
sow anie sp raw a  dalszego stra jku , w zg lę­
dnie pow rotu  do p racy .

W  P io trkow ie  huty  szklane podjęły 
pracę. T am tejsza  elek trow nia i gazow nia są

L700 robotników , stanow iących  95% za tru - i nadal czynne norm alnie.

Przymusowe lądowanie lotnika szwajcarskiego
na Wileńszczyźnie.

W ilno, 17 października. (PA T). W e w to ­
rek 16 b- m. o godz. 19.45 w y ląd o w ał p rz y ­
m usow o w  głuchej okolicy, niedaleko w si 
Góra, w  pow . w ileńsko-trockim , kapitan  pi­
lot w ojsk szw ajcarsk ich  H ans W irth , k tó ry  
drogę ze S tu ttg a rtu  do W ileńszczyzny  odbył 
w  ciągu 13 godzin. W irth  w y k aza ł się p rz e ­
pustką, w yd an ą  p rzez poselstw o polskie w  
B ernie, pozw alającą na przelo t przez te ry ­
torium  Rzplitej polskiej i z p raw em  jedno­
razow ego lądow ania. Lotnik m iał zam iar 
przelecieć ze S tu ttg a rtu  w p ro st do Kow na, 
a stam tąd  do K rólew ca. W czoraj jednakże 
około godz. 16 dosta ł się w  chm urę śniego­
w ą  i zabłądził. P o  dłuższem  krążeniu  w y lą ­
dow ał on na polu w  w ym ienionej w yżej 
m iejscow ości. Leci on na aw ionetce jedno­

płatow ej, zaopatrzonej w  m otor dw ucylin- 
d ro w y  o sile 20 koni. P rz y  lądow aniu, pod­
w ozie aw ionetki doznało  tak  pow ażnych  u- 
szkodzeń, iż lotnik zm uszony jest pozostać 
przez kilka dni w  W ilnie, celem  dokonania 
n ap raw y  sam olotu. W  ty m  celu zażądał te ­
legraficznie nadesłania ze S tu ttg a rtu  części 
składow ych. W ra z  z lotnikiem  przy lec ia ła  
jako pasażerk a  p. E rika N aum ann. L otn ika­
mi zagran icznym i zaop iekow ały  się w ileń ­
skie w ładze  w ojsk., k tó re  w y s ła ły  na m iej­
sce lądow ania sam ochód i p rzew iozły  lo t­
ników  do W ilna. W  dniu dzisiejszym  k a ­
pitan W irth  p rzy  pom ocy żo łn ierzy  i sam o­
chodu w ojskow ego p rze tran sp o rto w ał u- 
szkodzony ap ara t na lotnisko w ileńskie.

BIEG SZTAFETOWY.
W arszaw a, 17 października. (PA T). Po 

16-tu dniach biegu sz tafe tow ego  dooKoła 
Polski pałeczka zachodnia znajdująca się w 
posiadan iu  K. O. P . p rzyby ła  we ś io d ę  o 
godz. 6 rano do strażn icy  G rywiliszki, na 
pograniczu  polsko-iitew skiem . Sztafecie tej 
po zosta je  jeszcze do ukończenia b iegu  oko­
ło 500 km. Sztafeta w schodnia znajdu je  się 
obecnie  w posiadaniu  p oste runkow ych  s tra ­
ży pogranicznej. P rzyby ła  ona dziś o tej

sam ej porze  do m iejscow ości D usocin, p c  
w iatu g rudziądzkiego  na pograniczu  p o lsk o - 
pruskiem . W ten  sp osób  sztafeta  ta  p rze ­
była p ieszo  re sz tę  Pom orza, ku trem  straż ­
niczym  w ybrzeże m orskie a m otocyk lem  
granicę po lsko-gdańską. W  obecnej chwili 
po zo sta je  jeszcze  tej sztafecie do p rzeb y ­
cia rów nież około  500 km. U kończenia b ie­
gu  sztafe tow ego  spodziew ać się należy  w 
dniu 19 b. m. w godzinach p o p o łu d n io ­
wych.

ZMIANA PROGRAMÓW S Z K O L N Ą  
W arszaw a, 18 października. (Te1* -eSj 

W M inistersw ie ośw iaty  prow adzona 
in tensyw na praca nad zm ianą PT0^ câ edi 
nauczania w szkołach pow szechnych, . ^  
nich i sem inarjach nauczycielskich. P°
czeniu prac pow yższych , zostan ie  j£ 
w tym  w zględzie specjalne rozporządź

PO KONFERENCJI PAŃSTW SUKCfi' 
SYJNYCK.

W iedeń. 17 październ ika. (PAT)- 
ner Ailg. Z eitung" poda je , że J g i
konferencja  państw  su k cesy jn y ch  w sp/" 
długów  przedw ojennych  nie w ydała żad> 
rezu lta tów . U jaw niły się p rzy tem  r . etj |  . 
zdań m iędzy t. zw. państw am i dłużm cZ
a resz tą  państw , k tó re  posiadają  n a d # , . 
ren t pap ierow ych. N ależą do nich APS l  
W łochy i C zechosłow acja. Nie je s t rz e J  
w ykluczoną, że te  trzy  państw a o d łą c z  ^  
od  innych państw  sukcesy jnych  i powc* 
decyzję  na w łasną rękę.

BALODIS POSŁEM ŁOTEW SKI^
W WARSZAVIE. r

R yga, 17 października. (PA T). W ^  
łach urzędow ych krążą pog łosk i o m ający, 
nastąp ić  w najbliższej p rzyszłości zn iia^S  
w poselstw ach  zagranicznych Łotw y. 
dzy  innem i p rzypuszczają , że w wyp_a<L 
g d y b y  n astąp iły  zm iany w gabinecie  i „ 
lodis nie w szed ł do now ego  rządu, mP;. 
w any by łby  on w ów czas na stanowi® 
posła  w W arszaw ie, kandydatu ra  b o ^ 1 
Czoła sta je  się coraz bardziej nieaktual J  
D otychczasow y p o se ł w W arszaw ie Nw'-5“ 
m iałcy  być p rzen iesiony  do Sztokholmu-

AWANTURY KOMUNISTYCZNE 
PODCZAS POGRZEBU OFIAR 

KATASTROFY PRASKIEJ.
Praga, 17 października. (PA T).

9 ofiar ka tastro fy  budow lanej m iał chai^K . 
ogólnej m anifestacji żałobnej. Tem  w ięk^! 
w zburzenie w yw ołały p róby  kom unistów  
korzystan ia  żałobnej uroczystości dla sW? ^ 
celów. W kondukcie pogrzebow ym  kroOTT 
kom uniści ze sztandaram i, a m ów cy ic*V2 
przem ów ieniach sw ych ujawniali niezwy*** 
dem agogję. Po pogrzeb ie  przyw ódcy  ^oW(,a 
n istów  zorganizow ali w pobliżu  cm enPf „ 
w iec, w czasie k tó rego  policja zmuS2° „  
była interw eniow ać. K om uniści obrzucili V 
licję kam ieniam i, przyczem  dw óch p o l ic ją  
tów  odn iosło  rany. A resztow ano kilka ob J  I 
Zarów no prasa  praw icow a jak socjaldem ^l 
kratyczna i narodow o-socjalna p iętnu je  P 
s tępow anie kom unistów , określając je 
akt n iesłychanego  zdziczenia.

REDUKCJA FRANC. BUDŻETU
WOJSKOWEGO. «

Paryż, 17 października. (PAT). Kom1"; 
finansow a Izby, om aw iając bud że t wojs* 
w y i m arynarki postanow iła  zredukow ać y  
o sum ę 111 m iljonów  franków, z czego 
m iljony p rzypada na bud że t w ojskow y.
   ^

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI.

Walka aktora z rolą.
Jannings w  Niemczech 1 Ameryce. — Szara rola 
i  żyw io łow y  aktor. —  Szablon w Holywood. ■— 
P o ży cie  aktora z rolą. — Ciernie i róże w  za­

w odzie krytyka.

Z w ielką ciekaw ością  oczekiw aliśm y 
p ierw szego  filmu am erykańsk iego  Emila 
Janningsa. Z adaw aliśm y sobie py tan ie, co 
z rob i A m eryka z tym  pełnym , żyw io łow ym  
a sym patycznym , bo o p tym istycznym  ak to ­
rem . W bił się nam  w  pam ięć Jannings jako 
tw ó rc a  ról apaszow skich i cy rkow ych , jako 
cz łow iek  z kolczykiem  w  odgiętem  uchu, w  
b rudnym  sw ea te rze , z rękam i w  kieszeniach 
p o  obu stro n ach  okazałego brzucha, z p a ­
p ierosem  zw isającym  z ust, z p rzym różo- 
nem i chy trze , poczciw em i oczyma- Poczci­
w a  jow ialność m ieszkała  w  tem  okazałem  
ciele i zd aw ała  się sam a sobą cieszyć, a po­
godne b łaznow anie odejm ow ało  mu ciężaru, 
w y w o ły w a ło  kom iczny  kon trast. A poitem 
g w ałto w n y  skok psychiczny-

Pam iętacie  gniew  Jann ingsa  w  „C yrku ' 
w  „H rabinie z P a ry ż a 1*? C iało ca łe  staje 
się  nieruchom e, k a rk  p o tężn y  pochyla  się 
ku przodow i, nogi fatum  jakieś popycha ku 
ofierze. A ucieczka apasza  w  „H rabinie z 
P a ry ż a ? "  S postrzegam y naraz , że leniw a 
ociężałość Janningsa b y ła  ociężałością w ie l­
kiego kota. W y b iła  chwila n iebezpieczeń­
stw a , w ym agającego  natychm iastow ej de-, 
cyzji — i oto dokonała się w ew n ę trzn a  p sy ­
ch iczna i fizyczna m obilizacja w szystk ich  
sił. C a ły  c iężar przem ienił się w  energję, do­
b roduszny  poczciw iec s ta ł się strasznym , 
zd ecydow anym  na w szy stk o  człowiekiem.* 
W y d a je  m i się, że w  g ranym  obecnie w  T e a ­
trze  Polskim  w  W arszaw ie  „B rodw ayu"

Sam borski — przem ytn ik  w  napadzie sza­
lu idzie śladam i Janningsa. Ż yw iołow ością, 
naturalnością, tuszą, że zaczerpniem y po­
rów nanie ze stosunków  lokalnych, p rzypo­
mina Jannings P- R asińskiego, ale ten  o s ta t­
ni niem a w  sobie tej m ożliw ości przem iany  
w ew nętrznej, nagłego w ybuchu g rozy .

*
W  „N iepotrzebnym  człow ieku", skon­

struow anym  na podstaw ie d ram atu  Jerzego  
K aisera g ra  Jannings człow ieka, k tó rego  ż y ­
cie p rzygoda, zw ykła  dla innych, dla niego 
nadzw yczajna, przecina na dw ie części. 
Z rozum iem y tę  traged ję , to w y trącen ie  z 
norm alnej, jednostajnej koleji życia, jeśli so­
bie, w b rew  grze i postaci Janningsa, zdam y 
spraw ę, kim b y ł ów  b o h ate r tej filmowej po­
w ieści. S z a ry  człow iek, p rzecię tny  u rzęd ­
nik, k tó rego  życie w ypełn ione jest po 
w ierzch  obow iązkam i, troskam i, term inam i, 
słucha ślepo w skazów ki zegarow ej- S po tka­
nie z podejrzaną niew iastą  w  pociągu, noc 
w eso ło  z nią spędzona i koniec, u tra ta  w a r ­
tościow ych papierów , a potem  m ord  w e 
w łasnej obronie p rzypadkow o popełniony, 
oto uderzenia w ielokrotnie p rze rasta jące  siły 
tragicznej, szare j ofiary. T en  k asje r z opo­
w ieści nie podżw ignie się już nigdy, po kres 
sm utnego i sam otnego życia  będzie „niepo­
trzebnym  człow iekiem 11. Ale czy  wielkolud 
Jannings ugjąłby się n aw et pod najcięż- 
szem  uderzeniem ? Sądzim y, że nie — i na 
tem  polega niew łaściw a obsada roli.

Jannings od początku nie m ieści się w 
tym  szarym , uciem iężonym  ojcu rodziny i 
urzędniku, którem u obce są w szelkie nad­
prog ram ow e uciechy żyw ota . Je s t w  nim 
nadm iar sił, pobudzający do żartob liw ego 
b łaznow ania. Dzieci sa dla niego zab aw k a­
mi, tro sk a  o nie chw ilow ą przyjem nością. 
Spotkanie z podejrzaną niew iastą nie jest dla 
takiego człow ieka niczem  nadzw yczajnem .

Je s t w  tym  filmie m om ent, k tó ry  sym boli­
zuje przełom . K asjer na polecenie ow ej n ie­
w iasty , każe sobie ogolić w otaniczną, g e r­
m ańską brodę, sym bol godności i nieskazi­
telności ojca rodu i kasjera . M om ent je s t 
d ram aty czn y , a jednak Jannings przechodzi 
lekko p rzez tę chwilę, jego żyw otność  w y ­
piera niezbędny w  tym  w ypad k u  trag izm , z 
zadow oleniem  ogląda w  lustrze sw oje g ład ­
kie, uwolnione od b ro d y  paliczki. A potem  
Jannings, s tarzec , żebrak  i pokutnik, w  tej 
in terp re tacji jest czem ś nieoczekiw anem , te ­
a traln ie  dobrze zrobionem  i p lastycznem , 
ale nie w chodzącem  w  głąb trag icznej po­
staci — w y ją tek  stanow i scena spotkania z 
synem -w irtuozem , głęboko ludzka i w s trz ą ­
sająca,

*
A ktor, w ielki ak to r w tłoczony  zosta ł w  

nieodpow iednią dla siebie rolę, ch a rak te r 
roli zosta ł sk rzy w io n y  p rzez  nieodpow ie­
dnio dla niej w y b ran ą , w ybitną , nie dającą 
się ugjąć indyw idualność- N akładanie ról w 
m yśl pow ziętych  z g ó ry  planów  i go tow ych 
schem atów  jest jedną z cech w ielkiej p ro ­
dukcji filmowej am erykańskiej, z k tó rą  w y ­
bitni a rty śc i n ieraz długo m uszą w alczyć, 
aby  zdobyć w reszcie  odpow iedni dla siebie 
terdn  działania. A m erykanie, zdaje się, w  
tym  w ypadku  biorą rzeczy  m echanicznie, 
nie rozpatru ją  poszczególnych w y p ad k ó w ; 
jest dobra rola i je s t Wielki, św ietnie op ła­
cany ak tor, trzeb a  ich w iec czem prędzej 
sko jarzyć  ze sobą. W  tym  w ypadku  i w  wie 
lu innych nie udało się to, bo nie m ogło się 
udać, bez w iny  ak to ra  i bez  w iny  roli. Na 
m ocy rozkazu w eszli ze sobą w  kontak t, 
k tó ry  m usiał się stać konfliktem .

*
A ktor i rola, co za w ielki i trudny  te ­

m at i jak trudno  go w y cze rp ać! P o trąc im y  
go w ięc ty lko  po w ierzchu, podobnie jak to

czynim y nieraz w  życiu. W  kole znajo 
urządzam y sobie tak ą  g rę  to w arzy sk ą : ^  
trzy m y  na jakiegoś człow ieka, k tó ry  WY 
je się nam  być dobrą „ ro lą11 lub żyw ym  
pizodem  tea tra ln y m " i zadajem y sobie P? 
tanie, k toby  ze znanych  nam  aktorów' 
g ra ł najlepiej tę  rolę czy  epizod ? P odoi ̂  
p rzed la ty  w  M onachium  F rank  W edeF 
zabaw iał się w  podobny sposób z prźU1 
ciółmi.

W  tea trze  dobranie do roli ak to ra JL . 
problem em  jednym  z najpow ażniejsi*^ 
i na jtrudniejszych . Chodzi o to  ab y  1111(5 A 
obu czynnikam i, a w ięc m iędzy aktoL 
i rolą, b y ła  m ożliw a harm onja, r ó w n o ^ ^ j

Z nieodpow iedniego doboru, z 
stąd, niew idocznej dla w iększości ^
w alki, w yn ik ła  niejedna niezam ierzona 
gedja. N ieodpow iednia rola, a cóż doPż- 
serja takich  ról, zasłon iła  oblicze i 
niejednego ak to ra  i aktorki. I na 
w ielki i w y b itn y  ta len t ak to rsk i n ie raz  P m  
słoni1! sobą rolę i ca ły  u tw ó r i n a r z u t  l a  
w  naszych  oczach i pam ięci charaK J j  
k sz ta łt p lastyczny , sp rzeczny  zunv' 
z zam ierzeniem  autora-

S tąd  trudność najw iększa w  WY qQ‘ 
w aniu  obow iązków  k ry ty k a  tea tra ln e^0 j , 11 
lega na p rzeprow adzan iu  linji ’
m iędzy rolą i ak torem , m iędzy utW °r $r- 
w ykonaniem  — i na odpow iednim  
dziale św ia te ł i cieni m iędzy oba te  , 
ki sztuki d ram atycznej. T rzeba  umie° 
dzieło czy tan e  p rzed rzeć  się do Prf  ^  /  
w ienia, a p rzez p rzedstaw ienie  do dz1 ^  
dw ie drogi, n ieraz uciążliwe, tru d ne 
dlatego w łasne  pełne uroku, dla teS0’ 
ry  kocha te a tr  i sw ój zaw ód.

1
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KRONIKA.
PAŹDZIERNIK K A L E N D A R Z

18
Rz.-kat. Uukasza

2Ł2 Gr.-kat. Charytytyny
___ Wschód słońca g. 6 m 05

Zachód „ g. 16 m 37
Czwartek Dł. dn. 10 g. 32 m

TEATR WIELKI.
C zw artek , 18 października: „Tajem nicza D a­

m a", operetka.
P iątek , 19 październ ika; „M ysz Kościelna ‘, 

kom cdja.
Sobota, 20 październ ika o godz. 3-aiej: „Try- 

djon , p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży szkolnej.
Sobota, 20 październ ika  o godz. 7.30 wlecze. 

„T ajem nicza D am a", opere tka .

TEA TR MAŁY.
C zw artek  1S g. 7.30 'wiecz. „P raw dziw a  Mi­

łość". P rzedosta tn i w ystęp  gościnny M alickiej i 
W ęgierko.

P ią tek  19 g. 7.30 w iecz. „P raw dziw a  M iłość". 
O statni w y stęp  gościnny M alickiej i Węgierko-.

Sobota dn. 20 „T eatro  dci Piccoli". D w a 
przedstaw ien ia  o  godz. 7-ej i o  godz. 9-ej wiecz.

Teatr Wielki. Dziś po> raz  dragi w spaniała 
o p e re tk a  E d w ard sa  „T ajem nicza D ania", k tó ra  
na w czorajszej prem ierze zosta ła  p rzy ję ta  w prost 
entuzjastyczn ie  przez publiczność w ypełniającą 
w idow nię do osta tn iego  miejsca i darzącą  burzli- 
wemi oklaskam i doskonalą grę a rty stó w  i p rze­
piękną w ystaw ę dekoracy jną. W prow adzona na 
scenę pó raz  p ierw szy  p rzez  re ż y se ra  T a trz ań ­
skiego i, u łożona przeiz b a le tm istrza  Ciesielskiego 
„S zesnastka  G irls" będziie n iew ątp liw ie jedną 
w ięcej a trakcją , rokującą tej now ości1 operetko­
wej trw-ałe pow odzenie.

M ysz Kościelna", św ie tna  kom edja W t. F e ­
dora, w znow iona onegdaj z wielkim sukcesem  
arty stycznym , ukaże się jutro- po raz  drugi, z do­
skonalą  o d tw órczyn ią  ro li ty tu łow ej p. Stefan ją 
Ju rkow ską, oraz pp. P o rask ą , D obrzańskim , 
R atschką, S trzeleckim  i Szyndlerem  w głów nych 
rolach.

W ystępy dramatu lw ow skiego w Przemyślu.
D yrekcja  T eatru  W ielk iego u rządza w P rzem y ­
ślu s ta le  każdego  poniedziałku w ystępy  dram atu  
lwowskiego-. D o tychczas g ran o  tam : „Łatw iej
p rze jść  w ielb łądow i", „M ała grzeszn ica" i „M ysz 
kościelną". W ystępy  naszego zespołu w P rzem y ­
ślu cieszą się ogrom uem  pow odzeniem  i zdoby­
ty sobie -powszechne uznanie. Publiczność p rze­
m yska przy jm uje a rty stó w  lw ow skich n ad zw y ­
czaj serdecznie , oklaskując ich p rzy  o tw arte j 
scenie.

Pożegnanie Marii Malickiej i Aleksandra 
W ęgierko z L wow em . Uroicza p a ra  -w arszaw ­
skich a rty s tó w  udaje  .się na a rty s ty cz n e  tournće 
po Małoipolsee w  komediji, k tó ra  św ięci od sze­
regu dni trium fy w  tea trze  M ałym  p. t „P raw ­
d ziw a M iłość" R. B racco. Woibec teg o  w yjazdu 
dzisiejsze i ju trzejsze p rzedstaw ien ia  będą izara- 
zem osta tn ie  mi pożegnalne mi występam i; naszych 
ulubieńców . Jes t to osta tn ia  okazja zobaczenia 
św ietnych  a rty stów  w znakom itych ich k re a ­
cjach.

W ystępy w szechśw iatow ej sław y Teatru 
Sztucznych Ludzi, w T eatrze  M ałym rozpoczną 
S ię  diniia 20-go b. m . P ierw sze  p rzedstaw ien ie  
rozpocznie się o godz. 7-ej, drugie o  9-tej wiecz. 
Fenom enalny ten  te a tr , k tó ry  poruszy ł opinję cia- 
iej E uropy  i A m eryki, w zbudzając jednom yślny 
entuzjazm , p rzy jeżdża  do nas z W arszaw y , gdzie 
gościł kilka tygodni k ilkakrotn ie p rzed łużając  
sw ój pobyt. W ystępy  „T eatro  dei P iccoli" wc 
L w ow ie zapow iadają  się jako. n iebyw ała  sen ­
sacja.

W urzędach pocztowo-telegraficznych Koma­
rówka K. Buczacza i U ście Zielone, pow. Bucząc?
zaprow adzono służbę telefoniczną w ograniczo­
nych godzinach dziennych.

T ow arzystw o Lekarskie. P o rząd ek  dzienny 
w dniu 19 bm .: I. P o k azy ; 1) Prof. dr. W . No­
w icki —  pokazy p rep a ra tó w  anatom io-patologicz­
nych, 2) Dr. O ra ł — P okaz kilku preparatów  
o-peracyjnych z  oddziału urologicznego, 3) Dr 
Kulił — G ruźlica p rzy  w adzie serca. II. O d czy ty  
1) D r. W. P isek  — 300-leciie odkrycia k rążenia 
.krwi- p rzez  W. H arveya, 2) D r. S tan isław  Ł e b  
h a rt — W pływ  ozyinmości. jajnika n a  przem ianę 
podstaw ow ą ze specjalnem  uw zględnieniem  nde- 
płodńaści.

W ezw anie do Inw. W. P. N a -obchód dzie­
sięciolecia pow stan ia  P a ń s tw a  Polskiego w yje- 
dizie do W arszaw y  Legja Iniw. W , P., jako czło­
nek  „Federacji Zw. O brońców  O jczyzny". Celem 
ustalen ia  ilości .uczestników, zechcą się człon­
kow ie Legji na tychm iast zgłosić w, Zarządzie 
Legji przy  ul. Kącik 1. 21 II. -p.

W olne koncesje monopolowe dla Inwalidów. 
L egja Inw. W . P . ul. Kącik 1. 21, podaje do w ia­
domości, że są opróżnione koncesje monopolowe 
w ódczane, zastrzeżo n e  d la  inwalidów,* w ojen­
nych. Term in w noszenia podań kończy się 1C li 
s topada  b. r. C hcący  się ubiegać o pow yższe 
koncesje ,*  zechcą się zgłaszać w Sekre tariac ie  
Legji Inw alidów  W . P.

P an  P rezy d en t RzpliteJ p rzy ją ł w czo ­
raj w  południe d ra  K ryńskiego i d ra  Salic- 
lciego, k tó rzy  przybyli celem zaproszenia 
Pio na K ongres chirurgów . O godz. 11.30 
delegacja 1 p. radiotelegraficznego* w rę c z y ­
ła  P . P rezy d en to w i honorow ą odznakę pu ł­
ku, a następnie delegacja W ojsk. Szkoły 
Sanit. zaprosiła  P. P rezy d en ta  na święte., 
prom ocji w ychow anków  Szkoły.

P . P rem ier B arte l p rzy ją ł na dłuższej 
audjeneji. M inistra Komunikacji linż- Kuehna 
W  zw iązku z tern, „ABC11 zaznacza, że kon­
ferencja  ta  d o ty czy ła  praw dopodobnie 
sp raw  poruszonych niedaw no w  rozm ow ie 
m iędzy M::m. K uehnem  i doradcą finanso­
w y m  R ządu polskiego p. D eveye’em, a w

szczególności sp raw y  inw estycy j kolejo­
w ych. P. P rem jer B arte l p rzy ją ł ponadto 
w ycieczkę dziennikarzy  am erykańskich .

Min, Zaleski p rzy jął na audiencji am ba­
sadora  Francji, p. L aroche‘a, o raz posła 
greckiego, p. Lagudakisa-

Min. S W ew n gen. Składkow sk i w y ­
jechał w  sp raw ach  służbow ych na W iień- 
szczyznę celem przeprow adzenia  inspekcji, 
P. M inistrow i to w arzy szy  szef G abinetu p 
O strow ski.

Urlop W icem inistra W ysockiego. Dnia 
17 b. nr. po d sek re ta rz  stanu w  M inisterstw ie 
S p raw  Zagranicznych, p. Alfred W ysocki, 
rozpoczął urlop w ypoczynkow y, k tó ry  spę­
dzi zagranicą.

N ow y W iceprezes P . K. O. D ow iaduje­
m y się, że nowomfenwainy w iceprezes P . 
K. O., inż. J. M okrzyński, do tychczasow y 
sek re ta rz  jeneralny  Zjednoczenia Zw iązków  
Spółdzielni R olniczych, obejmuje u rzędow a­
nie w  dniu 18 b- m.

Sejm a dziesięciolecie P ań s tw a  Polsk ie­
go. P odczas konferencji p rezesów  Klubów { 
sejm ow ych u p. m arsza łka  Sejmu, podczas 
om aw iania pro jek tów  godnego uczczenia 
dziesiątej rocznicy, w spom niano o możli­
w ości u tw orzenia  „P arku  p rzy ro d y  w  T a ­
trach 11, w zniesienia „Dom u L udow ego11, u- 
tw orzenia  wiiielkiego funduszu szkolnego itp 
W  .dyskusji: podkreślano1, że na leży  b rać  po.d 
uwago jedynie m ożliwe do zrealizow ania 
p ro jek ty  nie przekraczające  sił finansow ych 
P ań stw a,

D ziennikarze am erykańscy  w  W a rsz a ­
wie. P oseł am erykański, m inister S tetsoh  
w otoczeniu urzędników  poselstw a p-odej- 
n ow ał objadem  p rzy b y ły ch  do W arszaw y  
dziennikarzy am erykańskich . W objedzie 
tym  m. in. w zięli udział M inister sp raw  za ­
granicznych Zaleski, poseł polski w  Berlinie 
Kinoilli, dy rek to r D epartam entu  politycznego 
M. S. Z. Jackow ski, prezes B anku Gospo­
d arstw a  K rajow ego gen. G órecki, prezes 
Związku S y n d y k a tó w  D ziennikarzy Dębic­
ki, doradca finansów  Banku Polskiego De- 
vey. Po obiedzie odbył się w  salonach posła 
S tetsona raut, na k tó rym  zgrom adziło  się 
około 50 osób ze św iata  prasow ego, polity­
cznego i gospodarczego.

N ow a pożyczka dla Polski. D zisiejszy 
„Dzień P o lsk i" donosi, że am erykański do­
radca finansow y p. D evey, ma zam iar udać 
się w  dntach najbliższych na kilkutygódnio 
w y  poby t do A m eryki, celem  zbadania m o­
żliwości uzyskania now ej pożyczki dla P o l­
ski.

Pam ięci proi. Saw ickiego. Prasa; rum uń­
ska  przynio-Sii: obszerne a rty k u ły  pośw ięcone 
śp. profesorow i Luidiomirowi Saw icktam i'. 
Dziieniniilki. podkreślają jego znalezienie d la  na­
uki' polskiej oraz: podają dlzilełai, jakie napisał 
w  ostatnich, czasach.

P rzec iw  pożarom  tea tró w . W ydział tech­
niczny M agistratu  w arszaw sk iego  o p ra c o ­
w ał o ryginalny  projekt zabezpieczenia T e a ­
tru W ielkiego przed  pożarem . Zam iast że ­
laznej koirtyny, b y łyby  urządzone specjalne 
instalacje w odociągow e. W razie w ybuchu 
pożaru  na scenie odgrodziłaby  ją od w ido­
wni ściana w odna, m etrow ej grubości, u 
tw orzona p rzez kask ad y  w ody  spływ ającej 
z pułapu. Jednocześnie w  razie po trzeby  
spad łby  ulew ny deszcz na płonącą scenę 
W; spraw ie tej odbyła się ostatnio dłuższa 
narada. Podkreślano  trudności, połączone z 
w ypróbow aniem  tego projektu.

Liga M orska i Rzeczna. Z spraw ozdań 
Z arządu C entralnego Ligi M orskiej i R zecz­
nej, p rzy g o to w an y ch  na W alny  Zjazd D e­
legatów , k tó ry  odbędzie się w K atow icach 
dnia 20 i 21 b, m., w:idać. że idea m orska 
w  Polsce do jrzew a z każdym  niemal m ie­
siącem. W  r.. 1926 Liga M orska i Rzeczna 
liczyła 42 O ddziały, rok 1927 p rzyniósł no­
w ych  30 O ddziałów , a m iezakończony jesz­
cze 1928 rok —• 43. Ilość członków , k tó rych  
dw a la ta  tem u Liga M orska i R zeczna li­
czy ła  zaledw ie 3.000, pow iększy ła  się biis- 
k o  sześciokrotnie, tak, że dziś liczba t a  do­
chodzi do 19 i Tpół tysiaca. Jest to jeszcze 
zb j t m ało, by Liga m ogła w ykonyw ać  w 
całości sw ój program . C yfry  te jednak, gdy 
w eźm ie się jeszcze pod uw agę, że nakład 
m iesięcznika „M orze11, w ydaw anego  przez 
Ligę, w zró sł od r. 1926 o 14.000 egzem pla­
rzy  (m iesięcznie) — w inny nastro ić  najop- 
tym istyczniej i w zbudzić w.iarę, że społe­
czeństw o zaczyna zdaw ać sobie spraw ę 
realnie z w ażności naszych  sp raw  m orskich 
W alny  Zjazd D elegatów  Ligi w  Katowicach, 
w  k tó rym  weźmse udział P . M inister P rz e ­
m ysłu  i H andlu o raz  ca ły  szereg  w ybitnych 
osobistości naszego życia  społecznego, poli­
tycznego -i gospodarczego, zapow iadający się 
bardzo  licznie i: w-spaniate, p rzyczyn i się nie­
w ątp liw ie  dio1 jeszcze szersziei propagandy 
ppiskiego m orza i zjedna w ięcej okazałą 
liczbę członków  Lidze.

Zw alczanie żeb rac tw a. W ydzia ł opieki 
społecznej i szp ita ln ic tw a w  W arszaw ie  roz 
począł już akcję zw alczania  żeb rac tw a za- 
pom ocą bonów). W szystk ie  stacje opieki są 
już zaopatrzone w  bony i sp rzedają  je. Do 
stacji zaczynają  się rów nież zg łaszać  ż e ­
b racy , k tó rzy  zam iast jałm użny, otrzym ali 
bony. Znajdują się w śród  nich osoby s ta re  
istotnie pozbaw ione w szelkich środków  do 
życia, są inni, k tó rzy  posiadają dzieci, zu­
pełnie dobrze zarobkujące, w reszcie  p rz y ­
jezdni, k tó rzy  p rzy b y w ają  do sto licy  n ieja­
ko na gościnne w ystępy . Zależnie od rezu l­
ta tów  w yw iadu , w ydział bądź w ystępu je  o 
w ysiedlenie p rzy b y szó w  w  drodze adm ini­
stracy jnej, bądź pośredniczy u rodzin. D al­
sza akcja zależy  w  znacznej m ierze od te ­
go. by  sze rszy  ogół daw ał żebrakom  nie 
jałm użnę, lecz bony.

Na posiedzeniu Komisji technicznej Ra- 
ciy P rzybocznej uchw alono odstąpić Stow a- 
rzyazeinilui O chrony dziecka 459 sążni gruntu 
na Żelaznej W odzie. Z poirządiku dziennego 
Zastępca- Komisarza' R ządu -Prof. Mataki-e- 
wiczj przedstawiii -sprawozdanie g budow y 
kan a łó w  w e L w ow ie , przyczem  podniósł, że 
w  porze zim ow ej liiczba, zaitrudnionych przy  
budow ie będzie m usia ła  być z,redukow ana do 
200 osób. W  m yśl w niosku refe ren ta  u ch w a­
ło,no w ezw ać  M agistrat dlo p rzedsia  v. 
w niosków  w  spraw ie k red y tu  około 400.000 
zł. na  budow ę kanałów  w  porze zimowej. —
Z kolei postanow iono roizsze-rzyć dirogę łą ­
czącą. ul Ś w iętokrzyską z B oczną C zęsto­
chow ską z 3 m. do  10 ni. N astępnie insta la­
cję' cen tralnego  ogrzew ania' w  now ej remiizie 
tram w ajow ej na ul. G ródeckiej oddano  firmie 
Rodakowski.. W  czasie dyskusji r G laser- 
m an w spom inając o katastro fie  budow lanej 
w  P ra d z e  zapy ta ł, czy  M agistrat zarządzi! 
co należy, aby podobna katastro fa  nie zda­
rzy ła  się w-e Lw ow ie. Zast. Kom. R ządu od ­
powiedzią!, ż-e wyznaczono- już Komisję. dla 
zbadania  budow y dom u Sprechera.

Zbadanie gm achu S prechera. Onegdaj 
na zarządzenie  Z arządu  m iasta  -odbyło się 
kom isyjne zbadanie  now o  budlują-cego się 
gm achu Sprechera  p rzy  ul. Akadem ickiej. W  
komisji! wziiięlii u d z ia ł: inż. Thiuiltie, inż. Lew a- 
kowsiki, inż. Dlssel, toż. Pelczarsk i, inż. So­
łecki, toż D anek ii- 'inż. Sko-roński. Komisja 
zbada ła  sposób budow ania gm achu i jakość 
m ateriałów  i stw ierdziła , że roboty  wyk-o- 
naino podług przepisów . Ze w zględu na to, 
że - kierow nictw o budow y zam ierza w  obec­
nym sezonie w znieść ostatn ią kondygnacje 
budynku, kom isja poleciła kierow nictw u bu- 
d-oy-y, by nie rozszalow yw ał konstrukcji be­
tonow ej przed zbadaniem  komisji. Z arządze­
nie to w ydano z tego pow odu, że w  trakcie 
roboty m ogą pow stać m rozy, k tó re  nie 
sprzyjają tężeniu cem entu.

P o d w y żk a  p łac robotniczych. M inister­
stw o  P racy  1 Opieki Społecznej komunikuje, 
że w  dniu 15 bm. p o  kilkutygodniow ych n a ­
rad ach  zosta ła  podpisana um ow a zb iorow a 
w  przem yśle  m etalow ym . R obotnicy o trz y ­
mali1 5 % podw yżki zarobków . U m ow a obo­
wiązuje dlo dnia 1 łipca 1929. — W  dniu 16 
bm. odbyw ały  się rokow an ia  w  D ąbrow ie 
Górniczej w  spraw ie  um ow y górniczej: dł!a 
przem ysłu  Zagłębia- D ąbrow skiego' i k ra ­
kowskiego. P o  naradach  została podpisana 
umowa, przyzna,ją,ca 4% podw yżk i d la ro ­
botników akordow ych' i, oko ło  7% dla- ro ­
botników  dniów kow ych. Umowia -obowiązu­
je -od 'diniia 1 w rześnia br.

K ierow nictw o rozbudow y portu  w  G dy­
ni o trzy m ało  polecanie' przyśpieszenia robót 
w  takim  zakresie , ab y  p ie rw sza  strefa portu 
była ukończiona juiż z  wibsn-ą roku p rzy ­
szłego.

W yjazd  polskich uczonych do R zym u
W> najbliższych dniach w yjeżdża do Rzym u 
dla P rzeprow adzenia badań w  archiw ach 
watykańskich ekspedycja naukow a z ram ie­
nia polskiej Akadem ji Um iejętności. W ezm ą 
w niej udział, jako kierow nik, ks. rek to r 
Fiałek, prof. K łodziński i dr. B ader.

W ynik  konkursu kom pozytorsk iego  na 
u tw ór chóralny, rozpisanego p rzez Związek. 
M ałopolski T o w arzy stw  ś p ie w a c k ic h  i m u­
zycznych  w e Lw ow ie. W  dniu 9 październ i­
ka odbyło się zebran ie  Sądu konkursow ego 
złożonego z pp. prof. d ra  A dam a S o łty sa  
prof. F ranciszka  N euhasera, ks. dra M icha­
ła W aszyńskiego , dyr- Jana  Rangia. prezes,: 
zw iązku T adeusza Hóflingera, w iceprezesów  
S tan istew a Kuzińskiego i Rom ualda Sozań- 
skiego, o raz  sek re ta rza  płk. Feliksa Joszta  
Sąd konkursow y po ocenieniu poszczegól­
nych u tw orów , k tó rych  nacłesi no na kon ­
kurs ogółem  17, p rzy zn a ł I-szą nagrodę li­
tw orow i „O brona L w o w a11, Godło D ur-m oll; 
łl-gą  nagrodę u tw orow i „O rlętom  S ła w a 1' 
Godło Semper- fidelis; Ill-cia nagrodę u tw o ­
row i „L w ów 11 Godło L w ów  Po o tw arciu  k o ­
pert okazało  się, że autorem  p ierw szego  li­
tw oru  jest prof. W ik to r Haustu an ze Lwow-a, 
au to rem  drugiego utw oru p. dyr. B olesław  
W allek-W alew ski z K rakow a, a autorem

trzeciego utw.orą p. Józef K rudowski z W ar­
szaw y . P ow yżej nagrodzone u tw ory  bę­
dą w ykonane podczas zjazdu T ow arzystw  
śpiew ackich i m uzycznych w e  Lw ow ie w' 
grudniu br.

D obre zarządzenie . W obec zbliżających 
się obchodów  w ielkiego św ięta  pąńslwO.we- 
go i obchodów  narodow ych  w  naszym  mie­
ście, Z arząd  m iasta w ystosu je  w  niedługi!11 
czasie apel do w łaścicieli realności i ogbłu 
m ieszkańców , aby  sw e dom y i rąieszkjauia 
dekorow ali chorągw iam i o barw ach  naro­
dow ych. I zdaje się w  dniach tych  nie za* 
braknie nikogo, k toby  w  tych  ś \v i ę l ą c h ^ e 
b ra ł udziału i nie będzie balkonu, z Rtoie- 
goby nie pow iew ały  chorągw ie o hą.rwaph 
narodow ych. P ragnąc  szerokiem u o g ó jW 1 
u łatw ić nabycie chorągw i odpowiedniego 
koloru i k ształtu , Z arząd  m iasta Lwfowa za­
m ów ił w  jednej z fabryk  k ra jow ych  w ięk­
szą ilość m ateria łu  na chorągw ie i pplęcił 
sporządzić go tow e już chorągw ie z drzew ­
cem. M ater.a ł ten nadszedł już do L\\;oA’a> 
zarządzona próba w y k aza ła , że m ąterjał 
ten odporny  jest na zm iany atm osferyczne. 
M aterja ł ten łkany już jest fabrycznie w 
dw u kolorach. C horągw ie z tęgo m ąterjału  
długości 1.70 cm, a 90 cm szerokości w raz 
z d rzew cam i nabyw ać  będzie m pżna w  Kp- 
iiiisarjąigęh dzielnicow ych po cenie 6 zł. 50 
gf. za sztukę. W  imjW tórzych dm ąch ogło­
szone będą m iejsca sp rzedaży  chorągw i 
praw dopodobnie i poza K om isariatam i.

Zjazd pszczelarzy  w  Tarnopolu. D nia 7 
października -odbył się w  sali: Sokola W alny 
Zjazd p szczelarzy  w  Tarnopolu, p rzy  udzia­
le oik-oto t:50 -osób. W  czasie ,zjazdu 'piizema- 
wiali cr. Szym ański z P rzem yśla , ln ż .W e -  
ber ze L w ow a i prof. gimn. B auer z Tarnppo 
p o ła  ma, tem at działalności Zw iązku pszcze­
larskiego w e L w ow ie i produkcji miodu.

M agazyny portow e w  Gdyni. Dma U* 
b. m. M inister p rzem ysłu  i handlu podpisał 
dw ie um ow y o budow ę m agazynów  po rto ­
w ych w  Gdyni na p raw ach  25-letniej konce­
sji z firm ą W arszaw sk ie  Tow . T ranspurlów
i z lirm ą Endler i M essing. M agazyny te b ę ­
dą w ybudow ane jeszcze w r. b. i w  teg o ­
rocznej kam panji cukrow niczej odegrają 
w ażną rolę- S karb  P ań stw a  uczestniczy w 
dochodach koncesjonariuszy, k tó rzy  płacą 
tenutę dzierżaw ną od p rzeładow anej tonny, 
przyczem  przew idziane jest pew ne mi-nhnum 
o p ła ty  rocznej

U roczystości kopenhaskie. W  niedzielę, 14-g-0 
bm. o d by ły  się w K openhadze w ielkie u roczy­
stości jubileuszow e z okaizji: 800-tnej rocznicy u- 
r-odzin: bifek-upai Aibsaliona, za łożyciela  Kopanhagi
ii tw ó rc y  potęgi duńskiej n,a B ałtyku . W uroczy- . 
stośoia-ch w ziął udlziflił k ró l w raz  z  r-bdzimą, rząd
i1 liczne delegacje.

T uryści am erykańscy  podczas tegorocznych 
letnich m iesięcy wy,dali w Europie 750 miłjonów 
dolarów . Sam  przy jazd  z A m eryki do- E uropy 
p rzyn iósł tow arzystw om  okrę tow ym  250 miłjo- 
nów -dolarów. W-e Francji A m erykanie wydali 
400 miłjonów -dolarów, w  Angiji 100 miiljonó.w, we 
W łoszech 50, w Ni,emaz©ch 40, w Szwajcarii- 15, 
w Beligji 12, w Irlandii 10.

Lotnicy R eine i S erre , znajdujący sii.ę o-d w ie­
lu tygodni w niewoli, u M aurów , p rzybędą na 
w zgórze położone w pobliżu Yiilae-iisneros, -gdzie 
rokow ania w spraw ie  ich uwiołmienia mają byc 
zakończoine. '

Zm arli w e L w ow ie: S tan isław  Biel lat 27,
Maksy-m Prysta-jło 14, P aw e ł B abiak  35, A nasta­
z ja  P,ilińska 68, Miarja Szczepan 30, S ara  Stenger 
48, R óża Hiirschhorn 61, B arb a ra  H erbst 84, Ru­
dolf P.aischma 64, Alina P a w ły k  7,3, Antonina 
C iura 2,8, K lem entyna Miikulińska 62, Ignacy Lu­
dw ig 72, K onstancja Biiaioaoriska 52, Elżbieta 
F iszer 30, Józef L eszczyńsk i 69, Józef R a d b a r  29.

PARLAMENT GRECKI RQZPQC?ĄŁ  
OBRADY-

A teny, 17 października. (PAT). Dziś na­
stąpiło  u roczyste  rozpoczęcie prac now ej 
Izby. ______

S U D E R M A N N  SPARALIŻOWANY.
B erlin , 17 października. (PAT). Znany 

pisarz niem iecki H erm an Sucłerm ann zacho­
rował niebezpiecznie. U leg ł on paraliżow i 
lewej strony ciała. W stanie bardzo  groźnym  
odw ieziono go do kliniki.«i _____

PO PRZELOCIE „ZEPPELINA11.
N ow y Jork. 17 października. (AW). 

w  związku z p rze lo tem  sterow ca „hr. Zep- 
pelin“ z opow iadań podróżnych  wynika, że 
Zeppelin z pow odu uszkodzenia  steru krę­
cił się przez 4 godziny w kółko w pobliżu 
W ysp B erm udzkicb. Jed en  z pasażerów  
sterow ca A m erykanin dr. Rainer skarżył się 
w rozm ow ie z dziennikarzam i na tajem ni­
czość całego  lotu, niesłychanie duszną ka­
binę, brak w ystarczającej ilości napojow  
orzeźw iających. Rainer oświadczył, że me 
dał by się już w ięcej skusić do podróży 
„Z eppelinem 11. N ależy zaznaczyć, że Am e­
rykanin ten  odbył do tychczas około 100 
podróży  m orskich.

/
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Antysemityzm
W  tea trze  berlińskim , zwianym od ulicy, 

p rz y  k tórej się m ieści „T heater im d e r Ko- 
n ig g ra trze rs trasse" , g rają  od pew nego czasu 
co  w ieczó r sz tukę  H erm ana L ugara pt. „Der 
ro tę  G enera l”. W alo ry  a rty s ty czn e  tej sztuki 
są miiewfclkile, a etom jej stanow i pogrom  ż y ­
d o w sk i. T łem  akcji są spory  i antagonizm y 
m iędzy bolszew ikam i, oentralną zaś postacią  
sztu tó  jest jeden1 z  generałów  sowieckich, 
Żyd, — m a to  być  niby T rocki — padający 
ofiarą in try g  i  m achinacji sw oich przeciw ni­
ków . G łów nym  fe,go an tagon istą  jest inny 
g en era ł sow iecki, Rosjanin, zakap tu rzony  
cziarnoseiciniec. Podlczias zaaranżow anego  
p rzez  czarnosecińca pogrom u Ż ydów  ginie 
Ojciec bohatera sztuki, on sam ziaiś z a  to, że się 
ośm ielił nap iętnow ać haniebny czyn  sw ego 
kolegi i po imieniu n azw a ł b arb arzy ń stw o  
ciemnego, m otłochu, zostaje skażamy n a  b a ­
nicję. W  dhiwiilii1 gcJy wsiada; do w agonu do­
sięg a  go kula „b ia łogw ardz isty”, od k tó re j 
pada; nieżyw y.- T ak ą  jest w  kilku słow ach 
tre ść  sztuki U ngara. S ztuka ta dała  prasie 
berlińskiej .asumpt do- ,rozpisania się szeroko 
o. an tysem ityzm ie w Sow ietach, p rzyczem  
jedna część  prasy- p rzed staw iła  położenie 
Żydów  sowieckich w  najczarn iejszych  kolo- 

■ radhi, d ru g a  zaś w zięła bolszew ików  w' o- 
bromię, dowodiżąc, że to  w szystko , co się na 
św iecte  -opowiiiada te ra z  o  prześladow aniu  
Żydiów w  Sow ietach, je s t czczym  w y m y ­
słem  w rogów  sowieckiego, państw a.

W  spraw ie  tej zab ra ł osta tn io  g łos zn a ­
n y  publicysta; niem iecki1 R ichard  Lewiimsohn 
(M orus) ;} ogłosił w  tygodniku  „Diie. W elt- 
buhne” a rty k u ł p. t. „Sowjetpoigrom e”, za 
w iera jący  nie ty lko  dużo c iekaw ych  danych 
o- położeniu Żydów  sow ieckich, ale, — co 
jest daleko- w ażniejsze — rzucający  na1 gene­
zę i  istotę sow ieckiego an tysem ityzm u  sipo- 
ro  now ego  św iatła . W  przekomaimiu, że a r ty ­
ku ł te n  zain teresu je  n aszy ch  czytelników , 
p rzy taczam y  go. w  obszerniejszem  s tre sz ­
czeniu.

A ntysem ityzm u k tó ry  by ł za carsKich 
czasów  jakby  niezależną potęgą, tego- a n ty ­
sem ityzm u —  pow iada Moirus- — niem a te ­
raz  w  Rosji. B o lszew icy  uporali' się z  nim 
doszczętnie. Żydzi są teraz, niarów m bs inny­
mi1 m ieszkańcam i Zw iązku sow ieckiego, roz- 
grupowami socjalnie i szanuje się ich łub się 
nitni gardzi, uprzyw ilejow uje lub uciska, za ­
leżnie odi tego, do jakiej się zaliczają klasy. 
„Klasia, a  nie n o s  ro zs trzy g a  o tern”.

T o  jest w łaśn ie  pow odem , dlaczego 
dlziilś w iększości Ż ydów  tak  źle ,się powodzi 
w  Rosji'. W  piaństwae stowieofciem, po  odej­
ściu do Ro-lski znacznych obszarów  zam iesz­
kałych  p rzez  Żydów , po usam odzielnieniu się 
L itw y  i u trac ie  Besarabjii, pozostało, w sz y s t­
kiego 3 m iljony Żydów . Z tyicih trzech milio­
n ó w  mniej w ięcej jeden miliom ży je  z p racy  
rąk  lub za ję ty  jest po- urzędach, z  p ozosta ­
ły ch  z:aiś dw óch  m ilionów p o ło w a  ży je  z ja­
kiegoś m izernego rzem iosła, a  druga poło-wa 
— najgorzej w  Sow ietach trak to w an a  — 
z  handlu; i pośredhictw a.

P ie rw szem u  m ilionowi dzieje się -pod' 
w zględem  politycznym  stosunkow o najlepiej; 
korzysta- on, przynajm niej ma papierze, ze 
w szystk ich  p raw  politycznych i społecznych 
i iest pod  opieką p ań stw a  i o rganizacyj z a ­
w odow ych. D rugiem u m-iłjoniowi' jest już go­
rzej. Na drugi milion: sk ładają  się chałupni­
c y  — drobni szew cy, drobni k raw cy , szkla­
rze  i t. d. — k tó rzy  niieladia sztuk m uszą do­
k azy w ać , b y  siebie i  roidlzinę sw oją w y ż y ­
w ić, w obec tego jednak, że są to  „sam o­
dzielni p rzedsięb iorcy”, w ięc p ań s tw o  ich 
ignoruje, a  robotn icza ludność otaczla po g ar­
dą. Jedynym  puklerzem , chroniącym  ludzi 
na leżących  do tej kategorii; przed; szykanam i 
i uciskiem , jest ich no to ryczna, rzucająca się 
w  o c z y  nędżfa; .nędlzia ta  je s t też ich jedynym  
plusem  — jeśli się taJk wolno, w yrazić  — z 
punktu w idzenia s pole czułego. i praw.no - po­
litycznego.

N a ostatn im , najniższym  szczeblu spo­
łecznej d rab iny  sow ieckiej stoi trzeci milion 
Ż ydów  — drobni kupcy, k ram arze, rozm aite­
go rodzaju  pośrednicy handlow i. Je s t ich 
ak u ra t dziesięć ra z y  za  dlużo, jaik na sow ieckie  
stosunki gospodarcze. Gros- tych  ludzi ży je

Piśmiennictwo.
Rocznik Pedagog iczny . Serja  II, Tom 

III, P o d  redakcją H eleny  R a d l i ń s k i e j .  
K siążnica-A tlas. W arszaw a  - Lw ów , 1928 
S tr. VIII +  458.

„R ocznik Pedagogiczny", za łożony przed 
laty, w  r. 1881, p rzez prof. S. Dicksteina. 
odnow iony — jako Seria II — w  odrodzo­
nej Polsce, z jaw ia  się obecnie już po raz 
trzeci. D w a p ie rw sze  roczniki, zarów no do­
borem  treśc i, jak  i w zorow em  o p raco w a­
niem, w zbudziły  ży w e  za in teresow anie kół

w Sowietach. i
.przeważnie z tego., że w  ten. czy  inny spo ­
sób potrafią  -obejść sow ieckie p rzep isy  p ra ­
wne. Nie dziw ota przeto — powiada; au to r 
a rty k u łu  — że ludzie ci są też odpow iednio 
trak tow an i w  Sow ietach', p ań s tw o  ich tro ­
pi1 i  uciska bezustannie, .proletariat nienaw i­
dził, a chłop za najw iększego swego- w roga 
poczytuje.

N ajjaskraw szą, najbardziej w ybijającą 
się w  tym  milionie grupą, są „.mepmanii.”, bur- 
żuazjai sow iecka, „iniiegłodująca, nigdy -ale 
zą  to z; glodh innych ży jąca”. M orus oblicza 
.nepmanów — Ż ydów  na 300.000. Już to- sarno 
tłum aczy  -dostatecznie, dlaczego, w alka z 
N epem  p rz y b ra ła  antysem ickie znam iona.

N ajw ażniejszym  jednak pow odem  an ty ­
sem ityzm u w  S ow ietach  iest to, że Żydzi są 
w Rosji, jak w szędzie w dziej z resz tą , ele­
m entem  miejskim. D ziew ięć dziesiątych  lud­
ności Zw iązku sow ieckiego żyje po w siach, 
z pośród! zaś żydow skiej ludności — zaledw ie 
jedna dziesiąta., i to jeszcze w  m inimalnym 
ułamku; trudniąca się rolnictw em . P on iew aż 
'każdy mieszczuch iest w  oczach  chłopa i 
talk już nierobem , i tak  już jest pasorzytem . 
w ięc co dopiero. Żyd, m ieszkający w  mieście. 
Tu jest ioourbda; Mo-rus, .najgłów niejsze1 ź ró ­
d ło  antysem ityzm u, i; dodaje: „w  przeciw ień­
stw ach  m iędzy w sią  a  m iastem  m am y ró w ­
nież w ytłum aczenie, dlaczego w alka Stalina 
z T rockista mi ro b iła  w rażen ie  hecy an ty ­
sem ickiej”. Trocki;, Zim o w iew , R adek  i tylu, 
ty lu  innych dz ia łaczy  hofeiziewickich z po­
śród żydow stw a, to  inteligenci m iejscy par 
excellence, p ragnący  państw o sow ieckie 
-oprzeć o  bata liony  robotników  i tylko u  ro ­
botników  znajdujący posłuch. S talin  by ł in­
nego zdania, dow odząc, całkiem  słusznie 
zincsizJtą, że -podobna konstrukcja; jest w  p ań ­
stw ie, liczącem  85% chłopów , najkom plet­
n iejszym  absurdem . I Stalin, zw ycięży ł, opo­
zycję s tra to w a ł i p o w y sy ła ł na  Sybir. P o ­
sm aku -antysem ityzm u, zia;pewnia M orus, nie 
było. w  tern jednak ani k rz ty , rdzeń bow iem  
całej w alk i leżał zupełnie gdzieindziej i tylko 
dla miiewtaiemmiiczoinych b y l nie w idoczny.

N ajlepszym  sposobem  ukrócenia, a naw et 
w yplenienia an tysem ityzm u  w  IRosji, b y ło ­
by, zdaniem  M orusa, osadzenie Ż ydów  u;a 
roli1, uczynieni© z nich chłopów . Z początku 
byłyby , oczyw ista, tarcia1, niie tak  m oże o- 
stre, jak  m iędzy1 kolonistam i palestyńskim i 
-a arabami-, ale tarcia, te z  pew nością usta łyby  
po pew nym  czasie. D aleko w ażniejszym  niż 
m ożliw ość tairć szkopułem  jest chroniczny 
braik pieniędzy w  Rosji, po trzebnych  do ta ­
kiej kolonizacji. Sam a dobra wola Kalinina 
i i-nnyidb dzia łaczy  bolszew ickich nife w y s ta r­
cza d.o tego, b y  Ż ydów  en rnass-e przenieść 
na rolę.

S um m a sum m arum  — państw o sow iec­
kie m;a z  Żydam i kłopoty. Mimo to. przyznają 
im Sow iety w szystk ie  p raw a , k tó re  p rzy słu ­
gują m niejszościom  n aro d o w y m : Żydzi m a­
ją  .swoje szkoły  i swoie w łasne w  gminach 
w yznan iow ych  sow iety , m ają n aw e t w łasne 
sw oje sądow nictw o i najpraw dopodobniej, 
gdly tylko- udlai się ich skupić w  zw arte j .ma­
sie ina jakiem ś ściśle okreśłonem  terytorium , 
s tw o rzy  się im autonom iczną ż y d o w sk ą  re ­
publikę sow iecką.

Jedyna rzec:z, której Żydom , jak  to  -za­
pew nia autor, nie wolno w  państw ie  so- 
wieekiiiem, to  — kultyw ow anie języka hebra j­
skiego' i tw orzenie orgamizaicyj .sjonisłycz- 
nych. Taki nip, tea tr, jak „H-abima”, którego 
w ysok i pozio-m a rty s ty c z n y  sp o tk a ł się z 
pow szechnem  uznaniem , je-s-t dziś ty lko  dla­
tego to lerow any, że się za nim  bardzo, go rą­
co w staw ił M aksym  Go-rkij. To że język  he­
brajski jest językiem  m artw ym , to  że s-jonizm 
m a tendencje w rogie komunizmowi — to 
w szystko , — pow iada M orus, — jest tylko 
fasadą. P ra w d a  tkw i zupełnie gdzieindziej. 
P ra w d ą  i w y tłum aczen iem  w szystk iego  jest 
antagonizm  sow iecko-angielski

Z tego punktu w idzenia m a sjonizm  
w  -oczach bolszew ików  zupełnie inne' zna­
miona niż w szelki in n y  ruch narodow y, bu­
dzący się lub już zbudzony na obszarach 
państw a sowieckiego -— jest eksporter tem 
(angielskiej polityki kolonialnej i jako taki, iest 
z konsekw encją tępiony. (—a—)

pedagogicznych  i insty tucyj, to też  można 
śm iało pow iedzieć, że każdy  not^y tom o- 
czek iw any  jest z niecierpliw ością. O becny 
III-ci tom w ychodzi z ręki now ego Komitetu 
R edakcyjnego, na k tó rego  czele stoi prof. 
B ogdan N .aw roczyński; duszą całego w y d a ­
w n ic tw a jest znakom ita działaczka ośw iato ­
w a  i uczona badaczka pedagogiki ,i dziejów 
szkolnictw a, p. H elena O rsza-R adlińska.

„Rocznik P edagog iczny" p rzy n o si- ' za­
w sze zaw arto ść  bardzo  bogatą : szereg  roz­
p raw  i a rtyku łów , do tyczących  najak tual­
n iejszych problem ów  pedagogiki polskiej 
i zagranicznej, p rzeg ląd y  stanu szkolnictw a

H-ł

w  kra jach  obcych, ciekaw e m ateria ły , obfi­
tą, w szechstronn ie  o p racow aną kronikę ru ­
chu szkolno-pedagogicznego w  Polsce, k ro ­
nikę ośw iatow ą i tak  bardzo  po trzebną .a za ­
w sze doskonale ułożoną bibliografję. W  o- 
becnym  tomie „Rocznika" (za la ta  1924 
i 1925) spo tykam y  u w stępu  a rty k u ł prof 
N aw roczyńskiego „G łów ne p rąd y  w  peda­
gogice w spółczesnej", o raz  ro zp raw y  ś. p- 
prof. Jo tey k ó w n y  „W ybór zaw odu jako 
p roblem at psychotechniki" i d. L. D ym ka: 
„Psychologia  postaci, jako podstaw a now o­
czesnej pedagogiki". P . H elena R adlińska 
i dr. H. Row id zastanaw ia ją  się nad p ro ­
blem em  „szko ły  tw órczej", a prof. S. Dick- 
stein  p isze o stosunku szko ły  średniej do 
uczelni akadem ickiej. W  obszernym  dziale
0 szkolnictw ie obcem znajdujem y szereg 
sy n te ty czn y ch  a rtyku łów , do tyczących  
szkolnictw a w e W łoszech, Czechosłow acji, 
Danji, F rancji i N iem czech. O trzym ujem y w  
ten  sposób bogaty  m ateria ł p o rów naw czj 
dla dalszych rozw ażań  nad obecnym  s ta ­
nem i p rzyszłośc ią  szkoły  polskiej. W  dzia­
le „M aterjalów "' daje p. W izy ta to r Tynel- 
ski ciekaw e daty  o „budow ie szkół" w  P o l­
sce. Kronika jest — j.ak zw ykle  — przeobfi­
ta. a obejm uje ca ły  zespół w  adom ości i 
szczegółów,, odnoszących się do dziejów  o- 
św ia ty  polskiej w  latach osta tn ich" do tego 
p rzy łącza  się jeszcze ciekaw a „Kronika 
św iatow a". Bibliografia pedagogiczna za la ­
ta 1924 i 1925, ułożona p rzez  pd . K ozłow ską
1 R ych terów nę, stanowi, nieodłączne ..vade- 
inecum " dla każdego, kogo sp raw y  szkolno- 
ośw iatow e in teresu ją  żyw iej. D o d a 'a  do niej 
p. Sokalow a bibliografię lite ra tu ry  pedago­
gicznej francuskiej za la ta  1921— 1925. C a­
łość „R ocznika" uzupełniają w zorow e sko­
row idze. W opracow aniu  Iii-go tom u „Ro­
cznika Pedagogicznego" b ra ło  udział 20-tr 
w spó łp racow ników , w śró d  nich kilka n a ­
zw isk obcych.

W ydaw nictw o  „Rocznika", podjęte przez 
„Książnicę-Atlasi"!, jest jedna z na jpo trzeb­
niejszych i najpożyteczniejszych  publikacyj 
polskich. W p ro st nieocenione usługi oddaje 
ono zarów no pracow nikom  naukow ym  w 
dziedzinie pedagogji, dydak tyk i, historjl 
szkolnictw a, jako też  nauczycielow i, k tó ry  
pojmuje pow ażnie sw oje obow iązki i p ra ­
gnie być poinform ow any o najw ażniejszych 
problem,ach, zw iązanych  ze szkołą. Książka 
ta, jak n ieodłączny doradca i p rzew odnik  
znaleźć się pow inna w  każde! bez w yjątku  
szkole polskiej i w  bibliotece każdego  w y ­
chow aw cy. St. Ł.

O statn ie  tomiki Żółtej B iblioteczki T o­
w a rz y s tw a  w ydaw niczego  „Rój".

■ W  tak  zw anej żółtej, h istoryczno-geo- 
graficznej biblioteczce „Roju", w y sz ły  trz y  
nowe, nadzw yczaj zajm ujące tom iki: 105 — 
eomandora. porucznika Sadow skiego „Łódź 
podw odna", 106 — dra J. M. MakKwsklego 
„Zam ach gen. M alet" i 107 —- Inż. Juliana 
G insberta „Zakorkow anie Z eebrugge V.\-

P ie rw szy  z tych  tom ików , napisany 
p rzez fachow ca, oficer? poiskiej m arynark i, 
jest zw ięzłym , popularnym  w yk ładem  o tem, 
jak skonstruow aną jest i jakim  celom  służyć 
m a w  razie w ojny m orskiej łódź podw odna; 
trzeci tom ik jest opisem  słynnego b o h a ter­
skiego w ypadu  Anglików na  port niemiecki, 
tom ik zaś noszący  Nr. 106 —• barw/nie i ży ­
w o napisaną historię zam achu gen era ła  fran ­
cuskiego. F ranciszka  K arola M aleta, cz łow ie­
ka o niezupełnie zdaje się zd row ych  k lep­
kach w  głow ie, k tó ry  jesienią roku 1812, w  
czasie m oskiew skiej kam pąnji Napoleona, 
sam  na w łasną  rękę, niem al że bez w spólni­
ków , bez żadnych  'p rzygo tow ań , postanow ił 
obalić tron  B onapartego  i naturalnie, za ten  
czyn szalony życiem  sw ojem  zapłacił.

(—m —)

A. A w erczenko: „P rzes tęp s tw a  .ma p ła ­
zy". W arszaw a  1928. T o w arzy stw o  w y ­
daw nicze „Rój".

A w erczenko posiada swój specjalny 
profil literacki, oraz: w ypróbow anych  i w ie r­
nych zw olenników . Polskie p rzek ład y  jego 
sa ty ry czn y ch  ciętych obrazków  są u nas 
chętnie bardzo czy tane. R ozśm ieszają i po­
zw ala ją  p oznać  ch a rak te ry s ty czn e  cechy 
spo łeczeństw a  rosyjskiego. O m aw iany  tom  
now el niechybnie rych ło  zniknie z półek 
księgarskich . — m rc.—

R om an K ubiński: M ała G ram atyka J ę ­
zy k a  Polskiego. L w ów , 1928, W ydaw nictw o  
Zakładu; N ar. im. Ossolińskich. S tr. 72.

S zko lą  pow szechna i miżsizei gimnazjum 
dotkliw ie odczuw ały  b ra k  podręczinikia g ra ­
m atyk i polskiej, k tó rab y  il n iską ceną j, od!- 
iPawiiednSm sposobem  przedstaw ien ia  zagad ­
nień gramiaityczinyich um ożliw iała uczniom 
zaliiczjeiniile książeczki d!o trw a ły ch  naby tków  
biblioteki szkolnej. Z  radością  musi się 
stw ierdzić, iż w ysoki poziom  naukow y  pod­

ręcznika1 p rzy  poipularmem przedstaw ieniu , 
w szędzie konsekw entn ie przeprow adzona 
metoda. Indukcyjna, w ynfżiły . piękny 
druk i1 schludna sz a ta  'z iaH e trzn a  s t | r 
w ia ®  tęi p/Ożytecianą .książeczkę na p ;e ? 'i-  
szetn ińi;ejs.gji podobnych w ydaw nictw . Nie­
m ałą  wreszcie, jej za le tą  jest ścisłe trzym anie 
się fjo g ram u  m inisterialnego dla szkół po­
w szechnych.

Książeczka; ta. iest mowem św iadectw em  
zasługi -'Zakładlui N arodow ego ' Im. O ssoliń­
sk ich  w e L w ow ie w obec szkoły  polskiej.

N a  f a l i  d n i a .

Plac Solskich.
Placem  Solskich, „Na ław ach ", „O pał­

kam i", a oficjalnie P lacem  Zbożow ym , na­
zyw a się m iejsce, znane w ykw intn iejszym  
m ieszkańcom  L w o w a ch y b a  z p rze jśc ia  do 
n iedaw no zam kniętego T ea tru  Nowości. A 
przecież  leży  on blisko cen trum  m iasta  i s ta ­
now i g łów ne targow isko  galan tery jne przed  
m ieść, w si i b iedoty  m iejskiej, ognisko ru ­
chu gw arnego  i sw arliw ego życia.

Nie dziś tylko spada na ow o m iejsce 
w zg ard a  i zapoznanie L w o w a; było tak  hen, 
od początków  jego istnienia p raw ie tuż pod 
m uram i grodu, gdy tw o rzy ł jeszcze bagni­
stą i oprócz kilku m łynów  w odnych, p ust­
kow iem  stojącą dolinę, p rzerżn iętą  w ięk­
szą niż dziś i czystą  P e łtw ią . M iasto się tern 
m iejscem  zupełnie nie zajm ow ała, w y d z ie r­
żaw iw szy  je za lichy grosz, skutkiem  czego 
jeden z dz ierżaw ców  osadził tam  b ezp ra ­
w nie z początkiem  XVII. w. Żydów , k tó rzy  
nie dali się już z m iejsca w y rzu c ić  i p rze ­
trw aw szy  różne koleje losu, pozostali do 
dziś panam i, jeżeli nie placu, to  m iejsca.

P rzeró żn e  b y ły  p rzep raw y  m iędzy Ż y­
dami, m iastem , a późniejszym i placu w ła śc i­
cielami, z k tó rych  u£“ p ierw szem  miejscu 
należy w ym ienić rodzinę M arcina Solskiego, 
ra jcy  i b u rm istrza  L w ow a w  chudli, gdy 
L w ów  zagarn ia ła  A ustria — zanim w  u. 1892 
sp raw y  przynależności w łasności i podziału 
ostatecznie zosta ły  uregulow ane.

P lac  ten  z m iejsca tracen ia  psów , m ły ­
nisk, postoju furm anek chłopskich, s ta l się 
w  końcu tem , czem  w  środow isku  ży d o w - 
skiem  stać  się m usiał, to jest targow icą, po­
czątkow o drzew ną, potem  zbożow ą a w re ­
szcie ogólnej tandety .

Dziś w  szeregu  nędznych budek i ław , 
k tóre  M agistrat zam ierza w najbliższej p rzy  
szłości z tego m iejsca w yrugow ać, zaopa­
tru je się najuboższa i w iejska ludność w e 
w szystko , czego jej potrzeba.

C hociaż życie tam  w re  i ruchliw y tłum  
przew ala  się nieustannie, to trudno oprzeć 
się n iew eso łym  w rażeniom , pow sta jącym  
p rzy  jego oglądaniu. Nie w iadom o z kim 
bardziej w spó łczuć ; czy  z biednym  n a b y w ­
cą, czy też z typow ym  z „P rzedw iośnia" 
Żerom skiego w y ję ty m  Ż ydkiem -sprzedaw cą. 
W szędzie w idnieje nędza i w ynikająca z niej 
chciw ość, w reszcie  rozpaczliw a w alka  o 
każdy  kęs i grosz. Tu brudna i rozczochrana 
sp rzedaw czyn i, p rzem ocą niem al w ciska 
p rzep łacony  to w ar bezradnem u chłopkow i, 
tam  sp ry tn y  i niem ający nic do stracen ia  u- 
licznik ściąga n iespostrzeżenie dla kupca, a 
w  oczach a naw et z pew ną radością  innych, 
sztukę tow aru.

W  nocy, w śród  ciem nych, opustosza­
ły ch  bud, w łó czą  się, lub w  ką tach  nocują 
bezdom ni nędzarze, p rzestępcy  i ćm y no­
cne.

Szczególny w y ra z  p rzy b iera  plac Sol­
skich w  sobotę, gdy  ruch w łaśc iw y  ustaje, 
a po w ypłacie  nadciągają najuboższe sze­
regi robotnicze, by  zaopatrzyć  się w  spe­
cjalnie dla nich p rzez pokątnych szew ców  
spreparow ane z w yrzuconych  szkrabów , p o ­
ła tane, kilkozłotow e obuwie. M iędzy g rupa­
mi porządnie w y czyszczonych  chodaków , 
p rzeciągają postacie w  łachm anach  i jalće- 
miś szczątkam i obuw ia na nogach, lub bo­
so, w pijając w  rozstaw ione buciki,, chciw y 
i badaw czy  w zrok, nie śm iać często naw et 
sp y tać  o cenę. Tu i ów dzie próbują nacią­
gać, stojąc, kupow any to w ar ną brudne lub 
odziane w  podarte  skarpetk i nogi, tam  zuów  
żona potulnego i odśw iętnie ubranego robo­
tn ika targu je  się uporczyw ie i k rzykliw ie 
7, rów nie bezcerem onialnym  sprzedaw cą, 

N iew esoły ten, lecz pełen ch a ra k te ry s­
tycznego  w y razu  obrazek  rodzajow y, uzu­
pełniają kobiety  ze znoszoną bielizną na rę ­
ku, chłopcy z podejrzanem i sm akołykam i, 
pokątni handlarze zuży tych  lub kradzionych  
zegarków  i biżuterii, o raz  niekiedy pilnie 
rozglądający  się policjanci. J. Gr.

POPIERAJCIE 
L  0. P. P.



5

 ̂ostatniej chwili.
Strajk łódzki wygasa.

Ogólny powrót do pracy.
l Łódź, 18 październ ika. (PAT). W  czw ar- 

dniu trw lania s tra jk  pow szechny  za- 
^ ^na W ygasać. R ano w y jech a ły  na m iasto 
j  amwaje. Na 115 pociągów  tram w ajow ych , 
„ .Gfe norm alnie kursują na w szystk ich  li- 

obecnie jest już w  ruchu 108. U ru- 
°mione są p raw ie  w szy stk ie  linje. S łużba 
s|au racy jna  i ke lnerzy  jeszcze w czoraj 

.roeilj do  p racy . S trajku je jeszcze m agi- 
jJTat. w  ciągu przedpołudnia odbyw a się 
jp h ak  zebran ie  u rzędników  m iejskich, na 
..^retn m a zapaść  decyzja  p rzystąp ien ia  do 
ł^C y . R oboty  kanalizacyjne są już w  p e ł­

nym  toku. W  p rzem yśle  w łókienniczym  
wielkim , s tra jk  trw a  nadal, na tom iast w  
p rzem yśle  m ałym  i średnliim niek tóre  p rzed ­
sięb io rstw a ru szy ły  w  dniu dzisiejszym . 
Handel i tran sp o rt p racują  norm alnie. E ks­
pedycja to w aró w  ze sk ładów  handlow ych 
nie napo tkała  p rzez  czas stra jku  n a  p rze­
szkody. M iasto nie odczuw a braku  a rty k u ­
łów  p ierw szej po trzeby . Podaż  m ięsa je s t 
norm alna, mimo częściow ego stra jku  w  rze ­
źni m iejskiej, k tó ra  z resz tą  w  dniu dzisiej­
szym  jest już czynna.

Z E  Ś W I A T A .

LUDNOŚCI W  PA Ń STW A CH  
EU RO PEJSK ICH .

Austrjaoklii urząd1 s ta ty s ty czn y  o-p-raco- 
Ciekawą s ta ty s ty k ę , do tyczącą  ruchu 

■ jŚu^o&cii w poszczególnych p aństw ach  euro- 
rjtslcicli. Ze s ta ty s ty k i1 tej w ynika, że w, roku 

! M ’"6 najw ięcej m ałżeństw  zaw arto  w  Buł- 
| jjjwii (9,6 n a  1000 m ieszkańców ), dalej w 

(9,2 na 1000 m ieszkańców ), w  Cze- 
J N a ,W !a!cJii (9,1) ś -na, W ęgrzech  (9 n a  1000 
i t^ s z k u ń c ó w ); najm niej m ałżeństw  w  roku 
gU11 Zareiestrorwano- natom iast w  Irlandii (4,6 

C  1000 m ieszkańców ) i w  Norwegii" (5,77 
1000 m ieszkańców ).

.  'Największą ilość narodzin  w ykazu je  (w 
\ U kraina (40,2) na  1000 m ieszkań- 

gjljo, P o rtu g a lia  (37,6), R-o-sja (36), R-umunja 
i) P o lska  (30), najmniejszą; — Szw ecja  

ą na 1000 mies-zikańców), Amgl-ja (17,8), 
(17,8), F ran c ja  (18.7) i A ustrja (19,2). 

ł  1 ̂ Nie-mczecihi 'p rzypadało  w  ro k u  1926 na 
^Zdyioli 1000 m ieszkańców  19,4 urodzin, w  
^^chosłow a,c ji — 24,5, n a  W ęgrzech  —

ELj. N ajw iększa śm iertelność p an o w ała  w  
^  j U !9l26 w  P ortugalii (22,2 zgonów  na- 1000 
„  esakańców), w  Rumunji (21), Rosji (19,8), 

ZłUam-ji- (18,8), B ułgarii (18,6) i Polsce (18),
0U1) zaś  w  Holandii (9,8), N orw egji
» c. ’ Danii- (11), Niemczech, (11), Arnglji (11)
• ^W lajcarji (11).

Największy p rzy ro st ludności m iała  w  
1926 U kraina (22,0), dalej: B iałoruś 

ijgM > B u łgar ja (17,2), Rosja (16,2), P o rtu - 
(15,4), Rumuin-ja (14,7); najm niejszy 

luidlności w ykazu je  w edług  s ta ty s -  
ŁjĄ 'Wiedeńskiej F rancja (1,3), Estonja (1,7) 
L .hstj-ja (4,3). W  Niem czech p rzy ro s t luduo- 

r ° ^ u 1926 w ynosił 7,8 na 1000 m iesz- 
((j 5  Czechosłow acji —  9,0, na W ęgrzech

Ł o w i e n i e  c y r a n o  d e  b e r g e r a c
w  PARYŻU.

te a trz e  „S arah  - B e rn h a rd t“ w zno- 
«ej^° znaną  sz tuke R osianda „C yrano  de
&*e(peiiac<,‘ ^ olę ty tu !o w a R'ra a r ty s ta  K °- 

, il Francuskiej, F resnay . S tanow i to p ra- 
8^, lv?y  ew enem en t w  parysk im  św iecie te- 

gdyż  p. F re sn ay  podjął się w y - 
te i r °U, w b re w  w oli D yrekcji Ko- 

- k  11 ^'rancuskiej, zakazującej sw ym  a r ty ś ­
c i ,  W ystępow anie na innych scenach. Na 

zem  Przedstaw ieniu  obecny by ł ko- 
sad o w y ’ k tó ry  spisał akt, s tw ier- 
udział F re sn a y ’a w  przedstaw ieniu . 

jjEfg^ llla służyć za podstav/ę procesu,
*«.j -dyrekcja Komedii Francuskiej ma 

e5£Owi“ w ytoczyć-

^ŁAM Y SŁONECZNE A POLITYKA. 

^ 'h i  ny astronom  francuski, C harles 
i s t^ J ^ ^ d ,  o trzy m ał od m oskiew skiego a- 

^ n a ,  proi. C zyżew skiego , n iew ydaną

ODEZWA
‘‘Prawie budowy domu aktora 

polskiego we Lwowie.

^ ^ O ^ u c z y l  się wyśei-g b o h a te rs tw a  i k rw i — 
M Się -wyściig p racy . Oto je s t hasło o sta t-

RCh, a  wyszło- ono ze  sfer najbliżej z  wi ąza-
'św ietlaną d-obą W ielkiego Bojow nika 

S \*j’ k tó ry  od  w ypadków  m ajow ych zmienił 
, R j^ ió lk ie g o  B udow niczego Polski,

w szy scy  i na w szystk ich  polach, tak 
^  1 k o o p e ra ty w y , nad dziełem  ekonn- 

M  S  O dbudowy kraju , w yniszczonego wieko- 
® Br 1 w szechśw iatow ą wojną, k tó re)

r*. o  . Kei0iral nas najboleśniej.
| 3 ł y ,  tej -pracy je s t zbudow ać gmach wspa-

q?a m ocnych, -kamiennych fundam entach, 
w ysoko  w nieb-o- sw-emi wieżam i, nie- 

n iew zruszalny . T o  gm ach naszej r-ari- 
t w k tó re j zam ieszkać ma nasza  tak 

Eg. °kupiona W olność, 
ku .tl/ °  .każdego  -wspaniałego i dumnego 

się skrom ne przybudów ki; w którydh

do tychczas p racę jego o w p ływ ie  plam  sło ­
necznych na tw orzen ie  się konstelacji poli­
tycznych, M oskiew ski uczony ob ra ł za 
przedm iot sw ych  badań  życie polityczne 
w  Anglji i s tw ierdził, że, zaczynając od r. 
1830, gdy  p rzep row adzona  tam  zosta ła  re ­
form a w yborcza , zw yciężało  stronnictw o 
liberalne zaw sze, ilekroć na słońcu pojaw i­
ły  się w  znaczniejszej ilości plam y. Te o- 
sta tn ie  zw iększają podniecenie rzesz  ludz­
kich w ów czas, gdy  jednocześnie z ich zni­
knięciem  następuje ogólne przygnębienie 
i górę biorą e lem enty  k o n serw aty w n e.

sta  L w ow a udało się nabyć p iękny 800-nm trcw y 
gruntt, p rzy  u licy  D w ernickiego. >Na gruncie tym  
ma s tan ąć  -dw upiętrow y dom  z  pom ieszczeniom  
dl-a trzy d z ies tu  rodzin  aktorskich . Z adanie to 
p rzechodzi s iły  ak to ra  polskiego. .Więc z w iarą  
i ufnością -zwraca się on d<o spo łeczeństw a  pol­
skiego-, ażeby  i ono -dorzuciło sw e  cegiełk i do  
-pięknego dzieła.

-W szystkich ludz-i dobre j woli w P o lice , 
w szystk ich  tych, k tó rzy  kochają T e a tr  polski i 
Akto-ra polskiego, zap raszam y n-a rodziców  
ch rzestnych  przy  zakładaniu  kamie-nia w ęgielne­
go pod  „Dom A ktora Polskiego w e L w ow ie '1.

W edle staropolsk ich  tradycji, prośbie takiej 
nigdy się nie odm aw ia, a d a r  z łożony  chrzestn ia- 
k-o-wi nigdy n-iie p łyn ie  z p rzym usu, ale z w e­
w nętrznej po trzeby  serca , uśw ięconej praw em  
zwycizajowem  i 'w ielow iekow ą tradycją .

N azw iska sz lachetnych  o fiarodaw ców  w y ry ­
te  będą na w ieczną pam iątkę  n-a -marmurowej 
tab licy  gm achu, nie dla ich osob iste j chw ały , na- 
ipe-w-no przez nich n iepożądanej, ale n a  -wzór i na 
św-i-a-deictwo przy-szlym pokoleniom , że ty lko  mi­
łość s tw a rz a  cuda, a zb iorow y w ysiłek  ludzi 
w zajem nie się m iłujących dzieła w iekopom ne.

W i-erzymy św ięcie, że o-dezwa n asza  nie 
p rzejdzie  bez ech-a, że trafi tam-, gdzie  należy , 
że znajdzie n a leż y ty  oddźw ięk w spo łeczeństw ie 
pofekiem, k tó re  tak  ukochaliśm y i d la  .którego 
p racu jem y -od zaran ia  sw y ch  dni- a ż  do sreb rn e j 
starości.

■Bywają w życiu m arzenia, k tó re  się speł­
n iają. P rz y  -Waszej pom ocy „Dom A ktora P o l­
skiego- w e L-w-owie‘‘ p rzes tan ie  -być w kró tce  m a­
rzeniem .

ZWIĄZEK ARTYSTÓW SCEN POLSKICH 
GNIAZDO LW ÓW .

Polsce- P rzedm io tem  ob rad  by ła  sp raw a in­
tensyfikacji eksportu  cem entow ego. Eksport 
ten w  porów naniu  z r. ub. cofnął się o około 
40%. U stalono przybliżone na najbliższy 
ok res cy fry  produkcji konsum pcji w ew n ę­
trznej i p rzy p u szczaln y  kon tyngen t w y w o ­
zow y. Z ośw iadczeń  i da lszych  planów  eks­
portow o - o rgan izacy jnych  tego p rzem ysłu  
w ynika , że w  zrozum ieniu w ażności ekspor­
tu dla in te resu  gospo d arstw a  narodow ego 
p ragn ie  on poczynić w szelkie w ysiłk i, ab y  
go u trzy m ać  i  rozw inąć w  sposób p rog ra­
m ow y.

Z Giełdy.

ILE GODZIN SPĘDZAM Y PRZY R a D J O ?

Ma pytan ie  to dość trudno jest odpo­
w iedzieć, gdyż przeprow adzen ie  na ten te ­
m at s ta ty s ty k i napo tyka na niepokonane 
wprost! p rzeszkody. Mimo to jednak w  A m e­
ryce  jednem u z to w a rz y s tw  rad jow ych  u- 
dalo się przeprow adzić  ankietę i sporządzić 
s ta ty s ty k ę , k tó ra  w ykazuje , ile czasu rad io ­
słuchacze spędzają p rzy  sw ych  aparatach- 
O tóż najm niejsza ilość, bo 0.1%, słucha w  
tygodniu audycji rad jow ych  p rzez 120 go­
dzin; jeden p rocent p rzez  100 godzin; 10% 
przez 50 godzin; 20%  p rzez  45 godzin; 30% 
przez 35 godzin i 40% p rzez  38 godzin. 
W;iek§zość jednak rad iosłuchaczy , bo 8.0%, 
słucha koncertów  p rzez  30 godzin tygodnio­
wo, a tylko znikom a ilość pośw ięca w A m e­
ryce mniej czasu  na słuchanie radja.

MUZEUM CHOPINA NA W Y SPIE  MORZA 
ŚRÓDZI-EMiNEGO.

L itera t francuski R ene Pmaux zam iesz­
cza, w  „Tem ps” kor-esipe-n-dencję z pięknej 
hiszpańskiej wiysjpy -Majorki. (P. P ńau*  inte- 
.reso-walai -szczególnie w ieś tWald-emiosa, 
którą w  ir-óikui 1838-ym zamile-slzikiwał Chopin 
w  tow arzystw ie- Geoirges- Sam-d-. Tutaj opro­
w ad za ł literata  pary sk ieg o  ip. Juia-n Sured-a, 
s ta ły  m ieszkaniec wysp-y, w ielki w ielbiciel 
Cho-pina. P . Suredai n a b y ł na- w łasn o ść  bu­
dynek  k laszto ru  K artuzów , w  k tó ry m  -miesz­
k a ł Chopin i u rządza  w  nim  obe-c-niie Muzeum 
Cbopilnai. Pra-gni-e on- przedewszy-stki-em nadać  
kom natom , 'zam ieszkiw anym  p rzez  genialnego 
muzyku, wygląd- ściśle, jak i m iały  w  r. 1838. 
Znajdą siłę tam  liczne pam iątki po Chaplinie 
a m. i-n. aut-antyczny fortepian m istrza; P. 
Pu-aux pis-ze w  tej sp raw ie : ',/P. Su-reda
w skazał mi- miejsce, mai k-tórem ongiś s ta ł i 
na k tó rem  stanie w  p rzyszłoś clii fortepian  
Chopina. M istrz  miiał tui d w a  fortep iany; z 
po-czątku instrum ent fcraj-owy -a następnie 
sp row adzony  z- F rancji. Foirtepi-arn- m iejsco­
w y  by ł włais-nośdiią pew nej rodziny , zam ie­
szkującej w yspę. Rodzima- ta p rzy rzek ła  ofia­
row ać fortepian- muzeum. Fortep ian1 francu­
ski znajduje się -p-odobno. także na- M ajorce 
i zna-jdzie się w  m-uz-eum. Autemtyiczn-o-ść 
pierwszego- fortepianu jest jednak sporna.

znajdują tak baTdzo- upragni-ony każdem u czło­
w iekow i wl-as-ny dach nad gł-o-wą, pracow nicy  
tej W olności, jej w ierni dwo-r^a-nie i słudzy.

A ktor -Polski ma praw o do nich się zaliczać. 
P rzez  długie la ta  niew oli służy ł wiern-ie Polskiej 
Sztuce, rzuca jąc  z iarna narodow ego  odrodzenia 
w społeczeństw o  -i p rzygo tow ując je d-o w yścigu 
bohaterstw -a i -krwi, zanim w -społeczeństw ie tem  
d-ojrzało -rzucone przez poetę hasło-: „W ięzy
rw ij!“ i hasła  tego- s ta l się żyw em  -wcieleniem 
Józef P iłsudski z-e s-we-mi legjo-nami.

Lecz tenże sam  ak to r b ra ł ni-ejedmokrotnie 
też czynny udział w k rw aw ym  w yścigu , sk ład a ­
jąc -ofiarę sw ej krwi- na  polskich pobojow iskach. 
Z asłuży ł sobie przeto  -na dobrodziejstw o w łasne­
go- dachu nad głow ą, k tó ry  s ta ł się najpiękniej- 
szem  m arzeniem  jego -życia.

■Od spo łeczeństw a  -naszego za leży , ozy m a­
rzenie to  zostanie urzeczyw istn ione. P oczą tek  
już jest zrotoi-ony. Zw iązek A rtystów  Scen P o l­
skich — G niazdo Lwo-w, -od szeregu  la t w tru ­
dzie i żmudzie, drogą opodatkow ania sw ych  
c-zlon-ków i im prez a rty stycznych , zbi-erał fundu­
sze n a  bud-owę „Domu A kto ra Po-lsk-rego''' we 
L w ow ie.

Z a skrom ne fundusze do- te j pory  zebrane, 
dzi-ęki oby-watelsk|i.emu stanow isku  gm iny mia-

Sprawy gospodarcze.
B ilans h an d low y  za w rzesień . W edług

tym czasow ych obliczeń Gł. U rzędu s ta ty s ty ­
cznego 'b ila n s  handlow y za w rzesień  1928 
przedstaw ia  się n a s tę p u ją c o : Przyw ieziono 
ugółem  473.014 to n  w artości 272,783.000 zł., 
w yw ieziono zaś 1,153.880 to n , w artości
204.343.000 zł B ierne saldo bilansu han d lo ­
w ego w ynosi więc 68,440.000 zł., czyli o
5.995.000 w ięcej, niż w sierpniu  br. W p o ­
rów naniu do poprzedn iego  m iesiąca n a s tą ­
piła  zw yżka w w yw ozie o 8,010.000 zł. przy 
jednoczesnem  zw iększeniu się przyw ozu o
14.009.000 zł.

W  w alce  o czynny bilans handlow y. 
Z -okazji postoju „Wiys-tawy Rucho-mej P rz e ­
m ysłu  Krajo-wego” -odbyło s-i-ę w  Sto-warzy- 
szsniu  K upców  i P rzem ysłow ców  N ow ego 
S ącza  -posiedzenie w  dm-ui 14 b. m. po-d- p rze ­
w odnictw em  -p-rezesa- Sta-ttera. P o  referacie 
delegata w y staw y , uchw alono  jedinogłośinie 
całą siłą st-ara-ć się -o -ograiniczeniie impoirtu 
to w arów  za-gra-mi-cznych.

PrZ łgotow cujia do dnia oszczędności.
M i-nisterstwo S p raw  W ew n ętrzn y ch  ro z e ­
słano -dio w ładz  1 ii 2-ej im-s-ta-ncji okólnik w  
sp raw ie  -oirgainiiiz-owania lokalnych kom ite­
tów  obchodu -dinia -oszczędności. K om itety 
te  tworzo-me b y ć  m ają w  ip-oiroizuimieniu z 
w ładzam i -samorządo-wemi ora-z 'Organizacja­
mi spółdzielczem u kulturalnem i -i zaw odow e- 
mi. M inisterstw o W yznań  Religijnych, i 
Oświec-erii-a- Publicznego- w  okólniku do 
w ładz  mut -podległych 'zaleciło- udiział nauczy­
c ie l  w  ipr-aca-oh orgamiilzlacyjnych -komitetów 
lokalnych, w  szczególności zaś  u rządzenie w  
szkołach pogadanek  oszczędnościow ych. Ko- 
m itety  1-okafae -obcho-dlu „Brda O szczędności” 
tw o rzą  się już w  ca ły m  kraju, dostarczą  
one w  czasie w łaśd iw ym  zain teresow anym  
-osobom i' instytucjom  druki, p lak a ty  i w ogóle 
c a ły  m-a-terjał pnopagan-dlowy.

Ulgi c e ln e  na jedw ab. Izba handlow a i 
p rzem ysłow a w  Krakowlie zaw iadam ia prze­
m ysłow ców  in teresow anych  w  s p a w ie  ulg 
-celnych p rz y  impo-rcie p rzęd zy  ze sztuczne­
go jedwabiu- do -celów w y tw órczych , że  po­
d an ia  o pozw olenie n a  zastosow anie ulgo­
w ych  s taw ek  celnych pow inny, być  skta-dane 
p rzez  firm y p rzem y sło w e za  pośrednictw em  
w ojew ódzkich -w ydziałów przem ysłow ych . 
Ulgi do tyczą ty lko  jedw abiu  bembers-kiego 
(t. j. w yrabianego- w  fabryce  jedw abiu  sz tu ­
cznego- „T. J. B-emberg”) i to- sprowadza,nego 
n a  po trzeby  .przem ysłu pończoszniczego. 
P rz y  -ustalaniu .zapotrzebowaniia firm y, brane 
będą za  podstaw ę ilości -jedwabiu bem ber- 
skiego, sprow adzane w  Okresie poprzedzają­
cym , rozporządzenie w ydane w  spraw ie 
-podwyżki staw ek  ce lnych  na jedw ab sztucz­
ny  w  dniu 14 sierpnia ,r. b. (na -podstawie 
w iarygodlnych danych , np. ksiąg  handlów.). 
R ów nocześnie w y jaśn ia  -się, że p rzy  spro­
w adzaniu  jedw abiu  sztucznego z  państw , 
k tó re  zaw arły  z P o lsk ą  tra k ta ty  handlow e, 
ubieganie się o  zastosow anie ulgow ych 
stawe-k -celnych jest zby teczne, gdyż jedw ab 
sztuczny, pochodzą-cy z ipowyjższych państw , 
ko rzy sta  'ze; s taw ek  konw encyjnych  („Mon-. 
P olski” N-r. 174 poz. 35-8 z -r. 1928) niższych 
o d  -stawek ul-gowych autonom icznych (pod 
w arunkiem  p rzedstaw ien ia  św iadectw  po­
chodzenia).

K onferencja ekspo rtow a p rzem ysłu  ce­
m entow ego. Dnia 12 b. m. odby ła  się w  P. 
I. E. pod przew odnic tw em  dyr. Insty tu tu  p. 
M arjana T urskiego konferencja p rzed s taw i­
cieli w szystk ich  fab ryk  cem entow ych  w

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów-, dlnia 17 -października 1928.

4% 1. z. Kol B anku Kr. 44.—, 43% , G azy  
ws-ch. 26.50, 26.75, Z ielen iew ski 145.—, D olarów ka 
99.—, 99.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dn ia  17 paźd z ie rn ik a  1928.

Ruch n a  G iełdzie s laby .
BTa-k dow ozu z p-ow-odu robó t polnych.
O w ies nieco- po-tani-al, .natom iast jęczm ień 

przem iałow y, h reczka  i -len niec-o zw yżkują .
Tanidan-cja n iejednolita, u-sip-o-sobienii-e spo­

kojne.
Jęczm ień p rzem iałow y m alop. 29.— d-o 30.— , 

O w ies m ałop. 31.— dio 32.—, H reczka  33.— do  
34-—, L en 66.50 do 67.50, O tręby  pszenne 23.— 
do 23.50, K asza h reczana 70.25 do 72.25, M ak nie­
bieski 125.—  d o  135.— .

In-ne -kursa niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 17 października 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8'88 
Franki franc.
Belg.s 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń
Włochy ____
57c pożyczka konwerjyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60 75 
pożyczka kolejowa — 102 50 —
pożyczka dolarowa 86 CO 
dolarówka 99 25 98 00 90000 
8%  Hsty zastawne Banku Gospod. Kra}. 94 00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
S0',, oblłg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

on. 8-88 8-90 8-86*75
35 10 35-19 3501

123 95-00 124-26-00 123 6400
357-40 358-30 35650
237-70 238 30 237 10
43-2425 43-3500 4314

890 8-92 8-88
34-83-00 34 92-C0 3474

26 42 26-48 26-36
171-58 17202 17116
238-40 23939 2 3 /8 0

125-21-00 125 52 00 124-9000
46"71 CO 46 83 46 59

Bank Dysk. 134-50 Modrzejów 37 00
Bank Handl. 120 00 Ostrowiec I 116
Bank Polski 177-00 Rudzki 41-25 bez kud.
Bank Zachodni 32-50 Strach owlce 48-25
Siła i Światło 13000 Zieleniewski 136-00
Węgiel 101-75 Borkowski 21-00
Lilpop Rau 37 50

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 17 października 1928-

Bank Pzem 105-00 Trzebinia 11-co
Żegluga 11 00 Siersza d. 55
Zieleniewski 145*00 Rohn 1200

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjolan
N . Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

Wiedeń, dnia 17
28E85 
12-48 
169-18 

9880  
123 93 

4-28 
189-40 

34-47 
II4S 0  

37-22 
710-45 

2774  
71-05 
511  
18900

Warszawa 79-64-00-79 92
136-71 

707-10 
168-97 
168-Ó5 
27 68 
3714  
12-42 

79 73 
2102 

12385  
136-30 

3439

Zurych 
Amerykańskie 
Niemieckie 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
D maj S. Adria
Tureckie

4'29'/i

07 2  
0*721 

0 716 
85*16 
29-50

października 1928 
Bankvereln 
Bodenkredlt 
Kredltanstait 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landesbauk 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Gzernlowce 
Aw.tr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów  
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutłeo 
Krupp 
Poldl Hutte 
Prsger Eisen 

* Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Scbodnlca 
Rakszawą 
Bank Małop.

26 00 
111-25 
59-15 
26'85 
9500  

080  
2900  
22-50

11840 
11-35 

12550 
77-50 
25 75 
13-80 

37200  
145 00 
170-00 
44-C5 

83750  
10-50 

17650  
415-50 
128‘50 
281 25 

D 50 
004  

113-75 
i 73 75 

8-75 
27 00 
6375  
37 00 
10 ;0

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKłu 
Zurych, dnia 17 października 1928.

Otwarcie Zamknięcie 
Pan ż — 20-29-50
Londyn — — 25-20-25
Nowy Jork — *— 519-60
Bclgja 72-22
Włochy — • _  27*21
Hiszpnnja 84 00
Holandja 208*30

— 123*70 
73 00-00

Berlin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo
Kopenhag*
Sofja
Praga

13900 
— 138-55-00 
— 138-55-00 

3-75 
15-40



Warszaw*
Budapeszt
Blałogrdd
Ateny
Konstantynopol
Bukareszt
H elstngkii

5k25
90-6200

9-!3
6-75

260
314

n -0 7 1/.

Btie® ■ Alre*

GIEŁDA p a r y s k a

218-75 Włochy 134-10 N em cy  
Szwajcatj* 492 75 Wiedeń

6" 9 00 
360 CO

Paryż, dnia 17 października 1928 G.EIJDA LONDYŃSKA
Londyn m -2 0 Holandja 1026-50 Londyn, dnia 17 października 1928.
N. Jc.k 25 61 Praga "300 N. Jork 485 03 Niemcy 20-372
Belgja 355-75 RumunjŁ 15-50 Holanct|s 1210-00 bzwajcarja 25 21

Francj*
Bclgja
Włoch*

!24 19 Praga 
31-895 Wiedeń 

92'6 2 Warszawa

Redaktor naczelny i odpowiedzialny* 
Dr. MARCELI SZAROTA.

u r  t & ę d o  ' W '  & •

AMORTYZACJE.
Nc). III. 292/28/2. E dykt. W zy w a się, aby  po­

siadacz zaginionych w czasie p rzesy łk i pocz-tą 
następu jących  w eksli: 1) ma 1.150 zi., akcep tan t
Meschuliim F ru ch te r R ożniatów , ży ran t M, B om ­
bach, L w ów , F urm ańska, p ła tny  9/8 1928; 2) na 
150 zł., akcep tan t M-eschulim F ruch te r R ożniatów , 
ży ra5 t M. B om bach, L w ów , F urm ańska, p ła tny  
20/8 1928; 3) na 129.40 zł., akcep tan t M esohulim 
F ru ch te r R o ż n ia tó w ,. ży ran t M. B om bach, Lw ów , 
F urm ańska, p ła tn y  -28/8*1928 — zgłosił się na jd a ­
lej do dnia 2-5 grudnia 1928 w tu te jszy m  Sądzie 
i: w eksle  te okazał, albow iem  po bezow ocnym  u- 
p ływ ie  tego  czaso k resu  w eksle te  będą  uznane 
z a  um orzone. 8988

Sąd p o w ia tow y , O ddział III.
Rożniatów-, dnia 16 październ ika 1928.
Nc. I. 30/28. N a w niosek C iiaitna -Ledermana 

i I-zaka R osenberga, kupców  vpe,- L w ow ie, ulica 
Ł azienna 8 w draża  się postępow anie celem  um)o- 
rzen ia  .weksla 'w łasnego z w ystaw ien ia  S tefana 
Radoiwieckiego, zam ieszkałego w Babczu, "ze ży ­
rem  C haim a K ram era  w N adw ornie n a  100 zł., 
opiew ającego , dnia 1 cze rw ca  1928 płatnego. Po 
siad acza  tego  w eksla  w z y w a  się, aby  do dni 60, 
t. j. najdalej dniia 15 sty czn ia  1929 zgłosił w S ą­
dzie tu tejszym  i) okazał go, w  przeciw nym  bo­
w iem  raz ie  zostanie' ten  w eksel uznany  z.a um o­
rzony . 8990

.Sąd pow iatow y , .Oddział I.
Sołotwin-a, dnia 16 październ ika  1928.

F I R M Y .
Firm . 341/28. W ykreślen ie  firm y. D nia 18 lip­

ca  1928 .w ykreślono w  re je s trz e  w sku tek  likw ida­
cji. .Siedziba firm y: Ł ańcut. B rzm ienie firm y: 
Ł ańcuckie T o w arzy stw o  eskon tow e w Łańcucie, 
s tow arzyszen ie  zare je stro w an e  z  ograniczoną 
po-ręką. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: udzielenie 
członkom  gotow ych  pieniędzy n a  um iarkow any  
p ro cen t po trzebnych  im do. handlu, p rzem ysłu , 
rzem iosła  lub gospodarstw a. Eśfeont weksli- cz łon­
ków  ii recskon t tychże , p rzy jm ow anie od człon­
ków  lokacji n a  rachunek  b ieżący  i przy jm ow anie 
w k ładek  oszczędności do oprocentow ania.

S ąd  ok ręgow y .
R zeszów , dnia 17 lipca 1928. 8992

K U  R A T E L E.
P. 84/27/4. O głoszenie pozbaw ienia wł-asno- 

w otoości. A nastazja  R udzia, la t  26, có rk a  Józe ia  
i  W ik to rji z  G rzechyni N r. d. 109, s tan u  wolnego, 
posiadająca, k aw ale ', gruntu, całkow ic ie  pozba­
w iona w łasnow olnośoi' z  pow oau upośledzenia 
um ysłu . K uratorem  jest ojciec Józef Kudzna, go­
sp o d arz  w  G rzechyni Nr. d. 109. 8987

Sad  pow iatow y , O ddział 1
M aków , d n ia  21 m arca  1928,

L I C Y T A C J E .
E. 4432/27 E dyk t licy tacy jny . Dnia; 28 listo­

p ad a  1928 o  godz. 10 przedpol. odbędzie się w ni­
żej w ym ienionym  S adzie  w b iurze Nr. IV licy ta ­
cja  realności: whl. 494 gm. Zim na w oda. W arto ść  
szacunkow a: 9.422 zł. N ajniższa oferta : 6281 zł. 
40 gr. Poniżej na jn iższej o ferty  sp rzed aż  nie na­
stąpi, W arunk i licy tacy jne  i  ńine dokum enta 
p rze jrzeć  m ożna w podpisanym  Sądzie. 8966-3 

Sąd  p o w ia tow y  S. II, O ddział IV,
L w ów , dnia 20 w rześn ia  1928.
E. 952/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 28 listopa­

d a  1928 o godz. 9 p rzedpo ł. odbędzie się w niżej 
podpisanym  Sądzie w  b iu rze  Nr. IV' licy tac ja  r e ­
alności whl. 398, 207 — 219 gm. Z im na w oda. 
W arto ść  szacunkow a w raz  z przymałe ży t ościam i: 
2377 zł. 37 gr. N ajniższa o fe rta : 2252 zł. 25 gr. 
Poniżej najniższej o ferty , sp rzed aż  nie nastąpi. 
W arunk i licytacyjne i inne dokum enta  p rzejrzeć 
m-oża w podpisanym  Sądzie. 8967-3

Sąd pow iatow y S. II, Oddział IV.
L w ów , dnia 10 w rześn ia  1928.
E. 699/28/4. N a żądanie F ran c iszk a  Maitogi 

w Zakliczynie odbędzie- się dnia 6 lis topada 1928
0 godzinie 10 przedpoł. w Sądzie podpisanym  li­
cy tacy jn a  sp rzed aż  po łow y realności IWih. 119
1 po łow y  rea lnośc i Iwh. 463 g m in y ' Zakliczyn. 
R ealność Iw h. 119 sk ład a  się z domu i; g run tów  
i połow a o szacow ana jest n a  413 zł., zaś połow a 
rea lności Iwh. 463 igmjn-y Zakliczyn stanow i g ru n ­
ta  o szacow ana  je s t na  824 zł. N ajniższa cena 
kupna p ierw sze; p o ło w y  realności w ynosi 258 zł., 
zaś po łow a drugiej 549 zł. 33 gr.,  ̂ poniżej k tó ­
ry ch  to  cen sp rzed aż  nie przyjdzie  do skutku. 
B liższe w iadom ości, dokum enta  m oże każdy  m a­
jący  chęć kupna p rze jrzeć  w  godzinach urzędo­
w ych  w podpisanym  Sądziie w biurze^N r. 14.

Są-d pow iatow y , O ddział III.
W ieliczka, dnia 25 w rześn ia  1928. 8985
E. 2024/28. E dyk t licy tacy jny . D nia 29 listo ­

pada 1928 godzina 9 odbędzie się w podpisanym  
Sądzie b iu ra  51 licy tac ja  p o ło w y  rea ln o śc i whl. 
488 gm iny  Sam bor — L w ow ską, oszacow anej na 
16.240 zł. 25 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 8120 zł. 
13 gr. poniżej k tó re j sprzedaż  nie nastąp i. 8984 

S ąd  pow iatow y.
Sam bor, 1 sierpnia 1928.
E. 100/28/5. E d y k t licy tacy jny . D nia 6 lis to ­

pada  1928 o godzinie 3/4 popołudniu odbędzie się 
w Sądzie tu tejszym  b iu ro  Nr. 4 licy tac ja  n astęp u ­
jących  realności: 1) po tow y  rea lności w hl. 469 
gm . Szczakow a, 2) po łow y  realności) whl, 463 gm. 
S zczakow a, 3) połow y realności w hl. 3184 gm. 
S zczakow a, 4) całej realności w hl. 462 gm. 
Szczakow a, 5) ro lo w y  realności whl. 273 gm. 
S zczakow a, 6) 1/4 części realności w hl, 576 gm.

Szczakow a. N ieruchom ości pow yższe oszacow ano 
ad 1) na  21.005 zł. 30 gr., a d  2) na 6253 zł. 92 gr., 
ad  3) ma 6468 zł. 50 gr., ad  4) na  668 zł., ad/ 5) 
na 3242 zł. 50 gr., ad  6) inaI 12 zł. 50 gr. Najniższa 
oferta  w ynosi odnośnie do' realności ad 1) 10.502 
zł. 56 gr., ad 2) 31:26 zł. 96 gr., ad 3) 323A zł. 25 
gr., a d  4) 445 zł. 32' gr., ad 5} 2161 zł. 66 gr., ad 
6) 8 zł. 34 gr. poniżej k tó rych  sprzedaż  nie na­
stąpi. 8983

S ą d  pow iatow y, O ddział Uf.
Jaw orzno , dnia 14 w rześn ia  1928.
E. 2712/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 23 listo­

pada 1938 godz. 1-1 przedpołudniem  biuro' 11 od­
będzie się licy tac ja  realności whl. 3266 gm. J a ­
w orów , obejm ująca p lac podbadow lany  i og ród  
O' łącznej pow ierzchni 279 s 2 or-az  ̂ stodo łę . W a r­
tość szacunkow a 4600 zł. N ajniższa o fe rta  3067 
zł. W aru n k i licy tacy jne i inne dokum enta p rze j­
rzeć  m ożna w tu t. Sądzie, 8995

Sąd pow iatow y , O ddział II.
Jaworów), d n ia  29 w rześn ia  1928,
E. 2487/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 30 listo ­

pada 1928 godz. 11 przedpoł. biuro  U  odbędzie 
się licy tacja  realności whl. 773 gm. Trościaniec, 
obejm ującej łąkę i ro lę  o obszarze 749 s2. W a r­
to ść  szacunkow a 400 zł. N ajniższa oferta  261 zł. 
W arunki licy tacy jne  G inne  dokum enta p rzejrzeć 
m ożna w  tut. Sądzie. 8996

S ąd  pow iatow y, O ddział II.
Jaw orów , dnia 29 w rześn ia  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Ciw. 52/28. E dykt. W  sp raw ie  K azim ierzą 

B aka la rza  w W iedniu p rzeciw  n ieobjętej masie 
spadkow ej p a  ś. p. Janie E kierc ie  w N ow em  
M ieście o 2550 dolai ó y ,  u stanaw ia się kura to rem  
dla tejże m asy. S tan isław a E k ierta  w  Nowem 
M ieście. 8986

Sąd: ok ręgow y, O ddział II.
P rzem yśl, dn ia  11 październ ika 1928.
L. 1152/28. P. dr. S tefan  W anczyck i, w p isa­

n y  został do> L isty  adw okatów  tu t. Izby  z  sie­
dzibą u rzędow ą w  Sanoku. 8978

Z W ydzia łu  Izby A dw okatów ,
P rzem yśl, dnia 13 w rześn ia  1928.

U P A U L O S  C I.
Nc. VIiI. 1186 28/11. 'Odmawia się wtol^skowi 

firmy J. G. Scki.ler, mechaniczną- fabTyka pluszu 
w MeffeTsdorf-Wigana^thal o otwarcie lępnkurśu 
do majątku „Wytwórni zabaw ek’‘ dawnrei Ligi1 
Poimocy Przemysłowej, S to z og i, udp. wie L.too- 
wie. z powodu braku dostatecznego majątku.

S ąd  ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dn ia  26 W rześnia 1928. ; '8997
S a  85.28 11. V r sp raw ie  postępow ania ugodo­

w ego d a  m ają tku  F ilipa Schneidera, L w ów , K ra­
kow ska  ł.3 o d racza  się audiencję ,ń a  3 ' paździer­
nika 19218 godz. 12, b iu ro  Nr. 18. ! , 8998

Sąd  o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII. )
L w ów , dnia 8 paździiernika, 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 341/28. B azy li M artyn , urodzony  1866 w 

C ew ko w ie, jako pod  w oda zaginął 1917. Celem u- 
znania za  zm arłego  wzywa się go, był do 3 m ie­
sięcy  zg łosił się lub udzielono o nim  w iadom o­
ści Sądow i. 8999

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , dnia 27 lipca 1928.
T. 350/28. 1 ) M arta  Ł ucan i  2) N atalja  Łucan, 

urodzone 1890, 1015, iDobrosin, w y jecha ły  do- Ro- 
sjSKl915 i zag inęły  1946 roku. C elem  uznania za  
zm arłe  w zy w a  się, ab y  do 3 m iesięcy  -z-gło-siły 
się lub udzielono w iadom ości o nich Sądow i albo 
D row i G ubrynow iczow i, adw okatow i w e L w o­
wie. 9000

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny.
Lw ów , dnia: 10 lipca 1928.

T. 812/27. P io tr  Zielinka, u rodzony  1883;”' 
D achnów , jako żołnierz zaginął 1916. C elem  u- 
znania za zm arłego i rozw iązan ia  m ałżeństw a, 
wzyw ,a się, ab y  do pół roku .zgłosił się lub udzie­
lono' w iadom ości o nim  S ądow i a lba  D row i La- 
biiner»i*/i!i, adw okatow i we L w ćw fe. 9004

Sąd  okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnią 15 cze-rwcą: 1928.
T. 332/28. Paraskew ja- Ł apkiew icz, urcdżiorf^ 

1881 w Dcbrosim-i-e, w y em ig ro w ała  do Rosji, za ­
ginęła 1916. Celem  uznania z a  zm arłą, w zyw a się, 
aby  d a  3 m iesięcy zg łosiła  się lub udzielono w ia­
dom ości o niej Sądow i. 9002

Sąd  ok ręg o w y  cyw ilny.
L w » v , dnia 6  lipca 1928.
T. 18,6/128. Jan, W y m y k , u rodzony  1898 w 

Pcździrnierzu, z.agMął 1919 roku. Celem uznanfe 
za zm arłego, w zyw a się, aiby do 3 m iesięcy  zeło1- 
sił się lufo udzielano w iadom ości o, nim  Sądow i. 

Sąd okręgow y cyw ilny .
Lw ów , dnia 18 maja, 1928. 9003
T; 318/22. M ichał, T arczyńsk i, u rodzony  1892 

w  G-hl-e w c,zanach jako' żołnierz rusk i zag inął 1919 
w szpitalu  w W innicy. C elem  uznania za zm ar­
łego; i rozw iązan ia  m ałżeństw a, w zy w a się, aby 
do roku  zgłosił się lub udzielono- -wiadomości o 
nim  S ądow i albo D row i W ołoszynow i, adwARa- 
towi We Lw ow ie. ’ ,)qq4

S ąd  ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
-Lwów, dnia 5 w rześn ia  1928.
T. IV. 75/28. M ichał G aw eł,-u rodzony  w -roku 

1896 w M onasterzu  a-d P rzew o rsk , p rzydzielony 
do1 37 p. iP- W ojsk  Polskich  w ^U stopadzie , 191-8 
w ałczy ł -na froncie bolszew ickim , gdzie w. bitw ie 
pod Żawa-dowem m iał zginąć w czerw-cu 1949 
W draża jąc  poistępowani-e celem  uznan ia  g o  za

zm arłego  w zyw a się, -aby zaw iadom iono Sąd  o 
zaginionym  do sześciu  m iesięcy. 8993

Sąd  ^okręgow y.
R zeszów , dnia 16 -maja i928.
T. 47/28. Prokop; Doszczyc-a, u rodzony  1882 

w S-pasowie, jako  żołn ierz  zag inął 1914 roku . C e­
lem uznania za zm n rłeS o 'w zy w a  się, aby do pół 
roku zgłosił się lub udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i. 9005

Sąd okręgow y cywijfny.
-Lwów, dnia 25 lipca 1928.
T. 17/28. T eodor Fedak, -urodzony 1893 w 

Horfoaczaich, żołnienz ruski, zm arł 1920 w Tule- 
żyn-ie. C elem  udow odnienia  śm ierci, w zyw a się, 
a b y  do 3 m iesięcy zgłosił się lub udzielono w ia­
domości- o  nim  Sądow i. 9006

S ąd  okręgow y cyw ilny.
L w ów , dnia 21 kw ie tn ia  1928.
T. -IV. 74/28. F ranciszek  G aw eł, urodzony* 

1894 w M onasterzu  ad P rzew o rsk , p rzydzielony  
do austr. 90 p. p., w alczy ł ina froncie rosyjskim , 
gdzie w listopadzie1 1914 pod1 O patow em  zosta ł 
zabity . W draża jąc  postępow anie celem  uznania 
go iza zm arłego', w zy w a  się, aby zaw iadom iono 
Sąd o zaginonym  do sześciu  m iesięcy. 8994

Sąd okręgow y.
Rzes-zów, dnia 16 m aja 1928.
T. IV. 24/28. Pibtir M adej, urodzony  1891 w 

Jastkiow icach, pow. T arnobrzeg , p rzydzielony  w 
r. 1917 d o  a rm ji austr., w alczy ł Jma froncie w ło­
skim , g-dziie z- początk iem  -r-o-ku 19)18 zaginął. 
W draża jąc  postępow anie -celem uznania go za 
zmarłego; a  m ałżeństw o  z a  rozw iązane, w zyw a 
się, a b y  zaw iadom iono S ąd  O' zaginionym  do 
sześciu  m iesięcy. 8980

Sąd  okręgow y.
Rzeszów-, dn ia  5 m aja 1928.
T. 1651/27/9. E d y k t licy tacy jny . Dnia 22 pa­

ździern ika 19218 w tu tejszym  S ądzie  b iuro  Nr. 7 
godz. 9 ramo: isprz-edaną zostan ie  realność m iej­
sk a  -whl. 886, 887, -888, 889 gm iny  Skole. Najniż­
sz a  oferta  9617 zł. 14 g r. 8989

Sąd1 pow iatow y, O ddział Ul 
, Skole, dnia-;17 październ ika  1928.

T. IV. 71/28. -Ignacy F ry ń , -urodzony 1886 w 
Kosimip, pow-. Ł ańcut, p rzydzielony w r. -19i4 do 
arm ii austriack ie j? 'w yruszy ł, n,a fr-omt i -od t . 1915 
zaginął, W draz-ając postępow an ie  celem  uznania 
g,o za  zm arłego -wzyw.a się, ab> zaw iadom iono 
Sąd  o zaginionym  do  sześciu m iesięcy.

Sąd) okręgow y. 8981
R zeszów , dnia 18 m aja -1928.
T. IV. 86/28, Machał K rupa, u rodzony  w r. 

1846 w  Lutozy, pow . S trzyżów , w yjechał w roku  
1881, to  Am eryki, -gdzie ad  roku 1886 zaginął. 
W drażając  postępow anie -celem uznania g o  za 
zm arłego  w z y \\a  się, aby za*viRioinior.o S ąd  lub 
ad w o k a tt D i a Ty/palika,, k tó reg o  u s tan aw ia  się 
ku ra to rem  zaginionego, o  zaginionym  d o  1 roku. 

-Sąd okręgowy."
R zeszów , dn ia  21 cze rw ca  1928. 8982
T. 267/28. E dykt. M ikołaj h a rasy m czu k  z 

B iioza złotego, żołn ierz  b. arm ji au str. zaginął 
bez  w ieści. iWydaije si-ć ogólne w ezw anie p ow ia­
dom ić o  zaginionym  -Sąd lub k u ra to ra  d ra  Schu- 
rnera  adw . 'w; Czior-tkowiie dlo1 din-ia 1 m aja  1929. 

Sąd ak-ręgowy, O ddział IV.
C zortkóty , 8 paździiernika 19218. 8905
T. 276/128. E dykt, Józef Topotoicki z  U łasz- 

kow iec, żołn ierz  austr. zag inął bez w ieści. W zy ­
w a  silę pow iadom ić o zaginiiion-ym S ąd  lub k u ra ­
tor,a d ra  -Gramfckiego adw . w C zortkow ie db dnia 
1 maja; 1928. 8906

Są-d okręgow y, O ddział IV.
Czioirtkóto; 10 październ ika  1928.
T, 277l\28. E dykt. -Her-sz Fe-rber talse Zaliler 

z ^Drohiozów ki1, żołn ierz -b. arm ji austr. z,a-ginął 
bez  wieści. W ydaje  się ogólne w ezw anie pow ia­
domić o zaginionym  Sąd lub -kuratora d ra  Bl-ei- 
chera  adw . w; Gzoirtkio-y/ie do -dnia- 1 maj,a 1929. 

S ąd  okręgow y, OddzMiHW.
Gzortkarf-j? 8 październ ika 1928. 8907
T. 2,85/28. E dykt, Fed  In-dzak syn  Sem ena w 

Za-błotiówce, żołnierz b. arm ji ukraińskiej zaginął 
bez wieści. W ydaje  się bigólne w ezw anie pow ia­
dom ić O1 'zaginionym S ą d  lub -kuratora dr, S to łow ­
skiego adw . w, C-zortk-owie d o  dnia 1 listopada 
1929. 8908

Są-d okręgow y, O ddział IV.
C zortków , 8 październ ika 1928.
T. 292/28. E dykt. Iw an B łocha sy n  I-lka z 

Uhrym-i-a, żołnierz b. arm ji auS/tT. zag iną ł -be,z w ie­
ści. W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić o 
zliiiniotiym  S ąd  lu-b k u ra to ra  d ra  B runstó ipa adw . 
w C zortkow ie  do dnia 1 m aja 1929. 8909

|  Sąd okręgow y, O ddział IV.
Cz-or-tkinyr 8 październ ika 1928.

T. 293/28. E dykt. Iw an  D zydzan -s. I;lka z 
Uhryiniia, żołn ierz  byłej ar-m-jiBiaustr. zaginął bez 
w ie śc i W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić 
o- izagWtofiym Sąd  lu-b k u ra to ra  d ra  B renholza 
adw--.' -w Czortkoiwlie do dnia 1 m aja 1929. 89,10

Sąd -okręgowy, Oddżlaił IV.
G zpr-tkó®  8 październ ika 192-8.
T. 3-11/2-8. E dykt. O łeksa Hewk-o z T łu s te g d l 

żołnierz oyłej arm ji au str. zag iną ł bez -wieści. 
-Wydaje się ogólne w ezw an ie  p-ow-iadoimić o  za ­
ginionym  S ąd  lub k u ra to ra  dna E bnera  adw . w 
Cz-ortkowie do: dn ia  1 m aja  19,29. 8911

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
C zo rtk ó w f 8' paźdiziie-rniika 1928.
T. 317/28. E dykt. SeW eryn P ierog  sy n  Dm y- 

t-ra z  Mogiielinicy żołnierz b. larmji -ukraińskiej 
zm arł w  K am ieńcu podolskim  w k-wietniu 1-920.

Celem ustalenia dow odu śmierci) w ydaje  się $  
ne w ezw anie p-oiwitadomiić o zagioiionym Sąd 
20 styczn ia  1929.

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
Czortkówi, 28 W rześnia 1928. -
T. IV. 34/128/5. W drożenie postępow ania 

lem uznan ia  za  zm arłego. Józef G ąska u-r-odż10' 
dnliia 22 lutego 1899 ir. w. W olicy  a d  D ębica ^  
Ja n a  i Filipiny j a t o  żołn ierz 5 dyw izji P0' 
n-a S y b e rji zaginął na  froncie holszewicikim jw f u
ku 1919. W zy w a  się  k-aiżdego o  udzielenie ^
s-zemu S ądow i lub k u ra to ro w i ad w o k a to w i'. 
M ałeckiem u w Tarn-oiwi.e w iadom ości -o za 3 . 
nym , zaś Józefa G ąskę w-zywa się  aby  tiitejs 
S ąd  uwia-domi-ł o sw em  życiu d o  dnia 1 k w ie ^ t  
1929. 88

Sąd ok ręgow y, 0-ddziiał -IV.
Tarnów ', d n ia  6 w-rżeśnia 1928 -r.
T. 338/12-8. A leksander G zm yr urodzony  

R zepechow  jak o  żołnierz zaginął 1917. Ceto111 
znan ia  za  zm arłego w-zywa się, ab y  do pół r® 
zg łosił się łub udzielano- wiad-o-maści o; nim •?. 
daw i. ™

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 4 października ,1928.
T. 770/27. Dami-an M arty n iak  urodzony 1 

Żura-wniiiki jako żołn ierz  izaginął 1916. Celem  ' 
znania ;za .zmarłego w zy w a  się żeby  do1 pół 
zgłosił się iub udzielono w iadom ości io nim. “  

S ąd  ok ręgow y  cyw ., O ddział VII.
Lw ów , 28 w rześn ia  1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
Dyiretejia kotlej lł ańst\vow ych  w  

sfeiwiowiie rozipifeiuije publiczny przietaTg 
d o staw ę  w yrobów  źdiaizniyich jak : śniD, 1,1 
t o m  w k rę tek , dlruifa, .gwoździ i t. d. w y r°L 
bów  drzew nych  jak: -stylfsk, m ioteł1 i 
bukow ego  w y ro b ó w  powroźmicizych, czy1301. 
w a, sznurów  aizibestowyolj,' sucihych i 
fitowiainych w y ro b ó w  sZiczotkarskioh, feW 
cbemifcalai, lak ierów  ii k itów , od lew ów  
nych i stalow ych, w yrobów  szkllamych, i  
iraanyoh i cerara-kznych, oikuć kuehemiy011’ 
ru r  gaztowyoh.il łączników , sprężytii sto ik0 
w ych, zderzaków  j) kosziyj z d e rzak o w y ^5’ , 
term inem  d o staw y  partiam i '■ na1 .podsta*'1' 
pojedynczy cli zam ów ień  w  czasie o a  1 
iczniia d a  31 grudbiai 1929 r.

Term in woiesieniiia o fe rty  u p ły w a  19 ^ 
stopada b. r. o  godziilniile 12-tej w  połud®1̂  
B liższych wyjaśnień można: zasięgnąć
"Wydiziiaiie Z asobów  D yrekcji I

L. 1822/28.
OBWIESZCZENIE.

C elem  zabeizpieozeni-a przew ozu 'lokalnego
to*'
k o;warów: -monopoliowych z  głównego dworca %  

lejowego 'do Magazynu wyrobów tytoniowy j,..
P iło )/ -' -N l r  1 ńi o i r l b i r r i o i f n - i o  -n in  r l n b  1 Q / Q  *’ V ł-Plac  G łow y Nr. 1 i odw rotn ie  n a  -rok 1929 
n a  czas od 1 styczn ia  1929 do 31 grudnia 
rozpisuje P ań stw o w y  -M agazyn W y ro b ó w ' ™  
n iow ych  w e iLwowie ro z p ra w ę  lofertotca 
dzień 5 listopada 1928. .gj;

Pis-emn-e o ferty  o stem plow ane na  3 zł. ^ ^  
o ferenci w nosić w. zam kniętych k o pertach  ' f  «$■ 
z dowiodem złożen ia  w-adjum w  w y so k o śc i ^ 
zł. w K asie S k a rb o w e j, najpóźniej do dnia. 
listopada -1928 do1 g-o-dz. 12-tej w południ6^ /  
b iurze K ierow nika M agazynu. P ań stw o w y  
gazyn iWy-robów) T yton iow ych  z a s trz e g a  Spy> 
p raw o  w yboru  o feren ta  o cziem decyduje
rek c ja  PPskiieig.o M onopolu Tytionlo-wego. ł-

Bliższe w aru n k i p rze ta rgu  można- P'rz,?J ul°’ 
w  P ań stw o w y m  M agazynie w yrobów  ty G ^ J  
wyich w e L w ow ie w  godzinach nr z ę dow yc\a 7 ^  
9 do 13-tej. i’ ]..
P ań stw o w y  M agazyn W yrobów  Tytoniow y 

L w ów , -dnia 16 październ ika  1928.
K ierow nik:

(—) Freidenberg.

ZGUBIONE DOKUMENTA. M A
UNIEWAŻNIAM zgubiony* indeks 

prz-ez U. J. K. na  n azw isk a  M endel Em 
Ri-egelhaiupt.

UNIEWAŻNIAM zgubione św iadectw o
z noku 1917 Eugenja O strow ska.

NORBERT GUNSBERG, .rocznik 1900 
'Zgubioną książeczkę w ojskow ą -wydana ggv 
P . K. U. Lw ów  - m iasto1.

AKCYJNY BANK HIPOTECZN^
Stan z  dniem  30 w rześn ia  r. l ^ *

4°/0 listy  zast. konw ers. Zł. 4 ,7 0 0 . .
4 ' o, 7 505 .25°^ I2 /O » » n n 1

^Drukarnia Polska", Lwów, nL Chorątczy a y  17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a G ermana.

St. Zj. A. P . opiew. 
doi. 1,986.325*— Zł. \ 7, ^ -  p

W kładki na książeczki osz. Zł. 16,305- 
Lwów, dnia 17 października 1928- .

D y r e k c j i
1 1  ------------------------------~Zw aii^Nałtżytość pocztowa opłacona ryc**


